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Nawiedziło Włochy okropne trzęsienie ziemi, które trwało zaledwie 1 minutę, a zdołało zniszczyć 
35 miasteczek, 80 wsi i najpiękniejszą M ełn icę przepięknego sławnego miasta Neapolu. 5.000 za­
bitych i 15.000 rannych — oto krwawe żniwo niesaczęścia, które przeszło nad krajem w przeciągu 
zaledwie 60 sekund. Powyższy obrazek, tan po lewej stronie, przedstawia miasteczko Amalfi, po­
łożone prześlicznie nad morzem w cieniu cyprysów. Dziś cyprysy te chwieją się smutnie nad 
gruzami, wczoraj życiem tętniącego miasta. A  na drugim obrazku starożytna brama kamienna, 
wiodąca do Neapolu, którędy nagle i niespodziewanie wdarły się do tego miasta zniszczenie i śmierć. 
Dziś brama ta i ulice w gruzach, a nieszczęśliwi, pozostali przy życiu mieszkańcy, we łzach i w nie­

utulonej żałobie...

99CUD NAD W ISŁĄ «

W  tym miesiącu sierpniu obchodzimy 10-tą 
rocznicę odparcia nawały rosyjskiej i zw yc ię ­
skiej b itw y  pod W arszaw ą. Pamiętamy je ­
szcze w szyscy ową wojnę, jedni jako żołn ie­
rze, a drudzy jako św iadkowie naoczni albo 
czyteln icy codziennych sprawozdań z placbw 
boju. P iszący  to jako członek „R ady Obrony 
Państw a", wybranej i upełnomocnionej przez 
Sejm do szybkiego załatwiania wszystkich do­
tyczących spraw, byłem  ponadto naocznym 
świadkiem, co się działo na posiedzeniach tej 
Rady odbywanych często codziennie po kil- 
ka godzin w  B elw ederze albo w  Prezydjum  
Rady Ministrów, pod przewodnictwem  Mar­
szałka Piłsudskiego jako Naczelnego Wodza  
walczącej armii. W idzia łem  naocznie, co się 
działo na owera posiedzeniu, gdy endek Grab­
ski jako premjer powrócił ze  Spaa z  zaw iado­
mieniem, że na żądanie Cursona jako przed­
stawiciela Anglji przyjął straszny warunek u- 
stąpienia Rosji Małopolski prawie aż po San 
i jak na to pierw szy Marszałek Piłsudski od­
powiedział ostro: „przenigdy"! Pamiętam, jak 
endeocy członkow ie Rady napierali, aby kie­
rownictwo wojny i posiedzenia Rady przenieść 
z W arszaw y gdzieś dalej na zachód ku Pozna­
niowi i jako Marszalek Piłsudski stanowczo 
zaprotestował przeciw  'temu wnioskowi o~ 
znajmiając, że on się z W arszawy nie ruszy. 
Ż yw o  mam przed oczym a ów  w ieczór 8 sierp­
nia 1920, jak po zamknięciu posiedzenia Rady 
Obrony Państwa w Belw ederze na naleganie 
ówczesnego marszałka sejm owego endeka 
Trąm pczyńskiego zgodził się Marszałek P ił- 
Sudski przyjąć deputację pań i panów z P o ­
znańskiego i jak w  imieniu ow ej deputacji en­
deckiej prałat papieski, poseł ks. Adamski g ro­
ził M arszałkowi Piłsudskiemu buntem, odmo­
w ą  pomocy Poznańskiego, jeżeli nie będą na­

tychmiast przyjęte różne żądania endeokie. 
Odpowiedzią Marszałka Piłsudskiego było 
w tedy w yjście z  sali obrad z  w yrazem  pogar­
dy  dla n iegodziwców , którzy tragiczne poło­
żenie Państwa chcieli w ykorzystać dla partyj­
nych celów. Taką pomoc dawał wówczas Pol­
sce prałat papieski ks. poseł Adamski, zajmu­
jący dotychczas kierownicze stanowisko wśród 
księży poznańskich. O jakiejś pomocy ze stro­
ny nuncjusza papieskiego nie było nigdy ani 
wzmianki na żadnem posiedzeniu Rady O bro­
ny Państwa, ani w  gazetach. W śród poległych 
na placu boju zapisano tylko bohaterską śmierć 
ks. Skorupki, podczas gdy żołn ierzy zginęło 
ćw ierć miljona.

Przypom inam  te dzieje z następującego po­
wodu:

Zaraz po szczęśliwem  zakończeniu wojny 
zaczęli klerykali głosić, że wojnę z Rosją w y ­
grał „cud nad W isłą ", a nie wojsko, ani nie 
naczelny wódz Marszałek Piłsudski. Cel tego 
jest jasny: chodzi o wmówienie w naród, że 
wszystko zależy od cudów, a cuda tylko oni 
mają do rozporządzenia, więc jak się Polska 
podda pod opiekę księżą, to oni cudami Po l­
skę obronią przed bolszewikami i wszelkimi 
nieprzyjaciółmi.

A b y  wmawianie w  naród „cudu nad W is łą " 
wzmocnić i utrwalić, dali teraz księża wybić  
medal z metalu, który ma być masami sprze­
dawany w kościołach, na odpustach i w szę­
dzie, a dochód z tego handlu przeznaczyli na 
misje katolickie. Na medalu tym jest z jednej 
strony portret papieża, a z drugiej strony 
mapka Polski przykryta obrazem Matki Bo­
skiej Częstochowskiej. Taki medal na trwałym  
metalu ma być niejako w ieczystym  dowodem, 
że wojnę w ygra ł i Polskę uratował papież z 
Matką Boską czy li „cud nad W is łą ", a nie na­

ród, ani nie wojsko z Marszałkiem Piłsudskim 
jako naczelnym wodzem.

P rzec iw  takiemu fałszowaniu prawdy i prze­
ciw wmawianiu w  naród, że Polskę cuda ura­
tow a ły  czy li i nadal uratować mogą, musimy 
się bronić bezwarunkowo. Opuszczanie sie na 
cuda musiałoby Polskę do upadki doprowa­
dzić. Owszem , trzeba tak postępować, jak na­
kazują przykazania boże i jak Jezus Chrystus 
nauczał: trzeba kochać Boga nadewszystko i 
bliźniego jak siebie samego, ale też trzeba Pań­
stwu oddać co jest państwowego, a Bogu co 
jest boskiego. Polityka i wojsko, pokój czy  
wojna, to należy do Państwa, a nie do ko­
ścioła.

Praw dą jest i pozostanie na wieki, że wojnę 
przeciw  bolszew ji w ygra ł naród polski przez 
krw aw ą ofiarę swego wojska, a wolą narodu 
i wojska pokierowała, Duntowników endeckich 
obezwładniła i do zw ycięstw a poprowadziła 
żelazna w ytrw a łość i niezłomna wola Naczel­
nego W odza Marszałka Piłsudskiego, a nie 
„cud nad W isłą ". W  Radzie Obrony Państwa 
ujawniało się to dokładnie.

P r z y  tej sposobności trzeba też przypomnieć, 
że i międzynarodówka socjalistyczna nie tylko 
nic nie pomogła wówczas Polsce, lecz prze­
ciwnie gotowa była Polskę zgubić przez strajk 
przy ładowaniu i przew ozie broni i amunicji. 
Na szczęście jednak olbrzym ia większość so­
cjalistów polskich wyłamała się z solidarności 
m iędzynarodowej i broniła Polski zgodnie z 
całym narodem.

I jeszcze jedna uwaga: w rogow ie Marszałka 
Piłsudskiego, aby mu ująć zasług wobec na­
rodu, głoszą, że „w ojnę w ygra ło  wojsko, a nie 
Piłsudski". Takie gadanie jest też wprowadza­
niem narodu w błąd. W iadomo, że wielką część 
naszej armji opanowało w ówczas zwątpienie, 
ale Marszałkowi udało się znowu natchnąć 
wojsko w iarą w  zw ycięstw o, a śmiały plan 
b itw y  ułożyło też nie wojsko tylko naczelny 
wódz. I za to uratowanie Poiski przed za le­
wem bolszewizmu moskiewskiego należy się 
Marszałkowi Piłsudskiemu chwała i w dzięcz­
ność od narodu polskiego po wszystkie wieki. 
Że  m iędzynarodówka berlińska, rzymska, czy  
moskiewska jest innego zdania, to naturalne, 
bo Im zawadza Polska kierowana przez M ar­
szałka. Berlinowi, Moskwie i W atykanow i 
bardziej by dogadzała swawola i anarchja w io­
dąca Polskę do zguby.

Jan Stapiński.

Prowokatorzy.
PRZEMYŚL, 25 lipca. Prowokatorom nazywa 

się takiego łotra, który stara się wywołać jakąś a- 
wanturę w pewnym celu. Otóż teraz namnożyło 
się dużo takich ło t r ów - prowok at or ó w, którzy dą­
żą do wywołania zaburzeń w Polsce w tym celu, 
aby obalić Marszalka Piłsudskiego, żeby Grabscy, 
Witosy, Barliccy i t. p. mogli z powrotem zostać 
ministrami i dorwać się do kasy państwowej, bo 
widocznie się im już skończyły zapasy, zdobyte 
przed majeni 1926.

Kto czyta różne gazety endeokie, socjalistyczne 
i centrolewe, ten widzi i musi przyznać, jak ci pro 
wokatorzy nadużywają wolności dla poniżenia 
Prezydenta Rzeczypospolitej Mościckiego, a Mar­
szalka Piłsudskiego radziby obedrzeć nie tylko z 
wszelkich zasług wyzwolenia Polski, ale nawet 
czci ludzkiej pozbawić. I taką nikczemną robotę 
przedstawiają łotry jako obronę wolności i pracę 
dla dobra ludu. Gdyby nadal miało iść tym spo­
sobem, to wnet prowokatorzy zażądają wolności 
mordowania, rabowania, podpalania i t. p., a kto
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się temu sprzeciwi, ten będzie ogłoszony jako 
wróg ludu.

Mamy i my tu w Przemyślu kilku takich pro­
wokatorów endeckich i socjalistycznych, wycho­
wanków Dmowskiego i Liebermana. Każdy ma 
swoją gazetę, w której pokazuje swoją łoli owską 
duszę. Na czoło tej szajki socjalistyczno-, a raczej 
komunistycziio-endeckiej wysuną! się od pewne­
go czasu niejaki Włodziir-erz Bilan, redaktor en­
deckiej „Ziemi przemyskiej1' i dowódca endec­
kiej młodzieży obwiopolskiej. Wy-uczył się prowo- 
katorstwa w jakiejś endeckiej redakcji na Pomo­
rzu i teraz pokazuje w Przemyślu, że nie ma dla 
niego żadnych granic w poniżaniu Marszalka P ił­
sudskiego i wszystkich Pilsudczyków, a osobliwie 
uczepił się pułkownika Biernackiego, dowódcy 
38 pp. I tak napadał herszt endecki na różnych 
oficerów i podoficerów, tak szkalował tych 
wszystkich, którzy w maju 1926 przepędzili rząd 
chjeno-piaslowski, aż wreszcie sierżant Stanisław 
Pi kor naprał prowokatora Bilana po pysku. Gdy 
i to nie pomogło, dnia 21 lipca nr. odbyło się zgro­
madzenie wsz\stkich 180 oficerów załogi przemy­

skiej i postanowili uznać Bilana za niegodnego 
ani sądowego ani honorowego traktowania, czyli 
ogłosili Bilana za jednostkę bez czc: i w iaiy.

Ale Bilan, pewny poparcia endeckich spólników, 
brnie coraz dalej iw wybuchach wściekłości prze­
ciw Marszałkowi, armj'i i rządowi. To doprowadzi 
niezawodnie do jakiegoś wybuchu rieiylko prze­
ciw Silanowi, ale przeciw całej szajce endecko- 
obwiepolsikiej, bo na długo nie wystarczą ludzki* 
nerwy wobec takiego rozwydrzenia prowokato­
rów. Dlaczego rzad przepuszcza ta’ue prowoka 
torskie obelżywe piśmidła, tego nie możemy po­
jąć. Przeciwnicy uważają to za dowód słabości 
rządu, a my, Piisudczycy, óadiz rry, że rząd zbiera 
takie kwiatki prowoka tor skić, aby naród przeko­
nać, że takim szkodnikom tizeba nałożyć kaftan i 
bezpieczeństwa. Pilsadczyk

Uwaga R idakcji: Według naszych wiadomości 
skończy się teraźniejszy zamęt juz n-^diugc i pro- 
prowokąiorzy endeccy zajmą miejsce zarłużone. 
W ięc jeszcze ze Jiwa miesiące cierpliwości. Niećn 
wszystkie żmije wyjdą na światło.

Kto winien?
Przeciwnicy obecnego Rządu, wyzyskując cięż­

kie położenie gospodarcze kraju, wmawiają w 
naród, że Rząd winien jest wszystkiemu złu, jakie 
obecnie nas nawiedza w dziedzinie gospodadrczej 
—  a co gorsza, że Rząd nic a nic nie czyni dla 
ulżenia szerzącej się biedzie. W  dodatku rozgła­
szają, że wprawdzie przesilenie gospodarcze ist­
nieje dziś na całym świecie, ale nigdzie w takim 
dużym stopniu, co w Polsce.

Wszystkie te opowiadania, trafiając na grunt 
podatny, tu i owadzie w rzeszach nieświadomych 
obywateli znajdują wiarę — ale znający dobrze 
stosunki muszą stwierdzić, że w sizj slkie te  ataki 
na Rząd oparte są albo na zupełnej nieznajomości 
rzeczy, albo wprost na kłamstwie.

Stwierdzoną rzeczą jest, iż miarą zlej lub do­
brej gospodarki państwrowej jest wykonywanie 
budżetu. Zlą jest gospodarka wówczas, gdy bu- 
ozet wykazuje niedobór. Otóż należy stwierdzić, 
że Polska do tej chw iii pracuje bez deficytu, a na­
tomiast potężne i o rzekomo pomyślnej gospodar­
ce państwa wykazują poważne niedobory, jak An- 
glja, Włochy, Niemcy (1 miljard z ł ) ,  a nawet la 
uprzemysłowiona, oszczędna i licząca się z każ­
dym centem — Czechosłowacja.

Ale lepiej gospodarczą siłę Polski w stosunku 
do innych państw na świecie wykazuje siła i pew­
ność waluity. Otóż według ostatnich Wiadomości 
zachwiały się poważnie pieniądze prawie we 
wszystkich państwach południowej Ameryki, w 
Europie zaś w Estonji, Litwie i Jugoslawji. Spa­
da zaś mniej luń więcej w stosunku do dolara 
pieniądz w Argentynie, Indjach, Chinach, Persji, 
Turcji, Hiszpanji i Rosji.

A w Polsce zloty jest murowany!
Czy wobec powyższych przykładów można mó­

wić o de j gospodarce polskiego Rządu?
Zarzucają dalej przeciwnicy, że skutkiem rze­

komo złej gospodarki Rządu szerzy się u nas bez­
robocie, gdyż jest około 2lH) tysięcy ludu bez pra­
cy... A le nie wspomną nic, że równocześnie w An- 
g lji 2, w Niemczech 3, a w Stanach Zjedn. 7 m i- 
ljonów skazanych jest na klęskę bezrobocia. Nie 
w apominają też ani słówkiem o tem, że gdy na 
całym świecie od trzech lat spadają zarobki, to 
w jedynej Polsce idą slosunkowc w góręl Posiada 
my dokładne obliczenia z lat 1927— 1929 z szeregu 
najpotężniejszych państw przemysłowych. Obli­
czenia te wskazują, że w tym czasie na 100 punk­
tów w Anglji cofnięto się z płacami o jeden punkt, 
w  Stanach Zjednoczonych postąpiono zaledwie o 
3 punkty, w Niemczech o 12, a w Polsce o 21 
punktów na korzyść pracujących! Rzecz pewna — 
kapiłaliści w Polsce, nie postąpili z płacami z nad­
miaru własnej gorliwości, tylko uczynić to mu­
sieli pod .naciekiem Rządu, który pilnie baczy, aby 
dobre konjunktury wychodziły na korzyść nie- 
tylko kapitalistów ale i robotników.

I niema poprostu dziedziny życia gospodarcze­
go, gdzieby przy porównywaniu stosunków w dzi­

siejszych państwach Polska nie kroczyła na ciele 
w zwycięskiej walce pokonywania trudności go­
spodarczego życia. Najlepiej to jednak uw idacznia 
się przy sprawach podatkowych. I tali n. p. Cze- 
chosłowatja podino*)i obecnie podatek dochodowy, 
obrotowy, od spożycia piwa i od przewozu osób, 
Niemcy wprov ddżają' podatek od piwa i osobna 
daninę od pracujących umysłowo i fizycznie, Ań- 
glja podniosła podatek dochodowy — to w tym 
samym czasie Rząd polski zrosi podatek obroto­
wy przy eksporcie żyta, owca, mięsa, chmielu, 
wszelkich strączkowych i oleistych, koniczyny, 
jęczmienia, bydła, trzody i kom, obniżf jąc jedno­
cześnie dla szeregu z wymienionych artykułów 
(bydła, trzody, jaj, lnu, siemienia, seradeli, s«ór) 
stopę podatku za poprzedni 1929 r. z 2% na */j%, 
przesuwa terminy płatności podatku gruntowego, 
rozkłada spłatę przymusowej składki ubezpiecze­
niowej od ognia, zezw ala rolnikom spłatę wymie­
rzonego za rok 1929 podatku dochodowego w trzech 
ratach miesięcznych, odracza rolnikom, rozkłada 
jąc następnie na dwie raty, przypads jącą w grud­
niu 1929 r. ratę podatku majątkowego, zeofw ala 
rolnikom na spłatę wszelkich zaległość podatko­
wych w czterech ratach kwartalnych; zezwala 
Izbom skarbowym na zniżanie opłat za świadec­
twa przemysłowe d-obnym przedsiębiorstwom 
handlowym, zniża stawkę podatku obrotowego za 
nawozy sztuczne do 1U%, upoważnia Izby skar­
bowe do przyznawania 1 % od otrotu za lata 1928
i 1929 przedsiębiorsiwom hurtowym, nie prowa­
dzącym prawidłowych ksiąg handlowych, odra­
cza trrmin i rookład na raty spłprtę podatku obro­
towego, rozszerza kompetencie bsb skarbowych w
zakresie dotyczącym ulg w spłacie, należnych za­
ległości za lata ubiegłe, obniża kary za zwłokę,
z 2% na 1%, zawiesza wymiar podatku od kap? 
tałów i rent i znosi pobieranie 30%-wego dodatku 
do tego podatku i t. d. i t. d. Jednem słowem, niie 
ma dziedzinyr, w której nie zaznaczyłaby się wy 
Biłnie w mi irę możności działalność pomocnicza 
Rządu.

Miino to jednak nie ulega wątpliwości, że nie­
domagania i błędy gospodarcze nietylko są, ale

odbijają się dotkliwie na ludności. Są to jednak 
już skutki bezmyślnej gospodarki samoiządćw.
tak miejskicli, jak i powiatowych, gdzie dobro­
czynny wpływ Rządu jest ograniczony lub wprost 
paraliżowany przez głupotę mb poprostu złą wolę 
urzędników miejscowych.

Oczywiście, że centrolew wykorzystuje z tego 
powodu nieświadomość obywateli i całą winę za 
te stosunki lokalne zwala na R/ąu w Warszawie 
i krzyczy że Rząd dla ulżenia niedoli rzęs* nic 
nie robi. Jest to oczyw ste kłamstwo Cale szczę­
ście, że Rząd istotnie nic nie robi — sobie z tych
lątrzeń centrolewu — i dzień za dniem i krok za 
krokiem w żmudnym trudzie usuwa przeszkody 
z.drogi, wiodącej do szczęścia! dobrobytu w.zyst 
kich obywatel Państwa.
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Obstrukcja biurokratów.
„Pójdę ja się pani matki spytać, 
czy pozwoli przepióreczkę senwytać11 

Ks. Kasprzyk, senator Cb. D. z Krakowa u- 
czyn.ł niedawno w Głosie Narodu drowi K. Ga­
łeckiemu, jako b, delegatowi rządu na zabór 
austriacki, jakoby tenże poślednie wyłącznie siły 
urzędnicze oddawał innym dzielnicom, a zw ła­
szcza Warszawie do pracy, zaś najlepsze groma­

dził dla siebie, co ujemnie dotąd odbita się na na­
szej państwowej administracji.

Główną winę ponosi w  tem nie osoba dra Ga­
łeckiego, lecz wprowadzony przez Witosa i jego 
endeckich protektorów system budowania wszy­
stkiego na partymych zwolennikach, bez względu 
na ich wyszkolenie (np. inż W. Kucharski mini­
strem skarbu) a pomijanie ludzi facho wycn.

Taki partyjno - protekcyjny system mści się 
po dziś dzień na Polsce, boć niepodobna 
rzeszy urzędniczej partyjnie wybranej zmienić 
gruntownie na bezpartyjną i zmusić ją, aby rów­
nomiernie traktowała obywateli bez względu na 
ich polityczne poglądy. Pamiętamy owe znamien­
ne czasy i zwyczaje, kiedy wszechwładny poseł 
z Piasta dr. Brodacki zagroził staroście w Gorli­
cach usunięciem z urzędu za to, że nie dopuścił 
do rozbicia legalnie zwołanego zgromadzenia pp. 
Stapińskiego i Pawłowskiego i jak szybko wia- 
dza naczelna groźbę tę wykonała. Czemże wobec 
owych drakońskich czynów są obecne okólniici 
ministra Składaowskiego o interwencjach posel­
skich Centrolewu, walczącego z tządem i z istnie­
jącym porządkiem w  Polsce? Po czyjej stronie 
staną rzesze urzędnicze, podzielone na partyjne 
ugrupowania — bliska praktyka ujawfflć to wjsrót- 
ce powinna. Komu trudno nagiąć się do rozkazów 
otrzymywanych z Warszawy, ten dłużej miejsca 
odpowiedzialnego zajmować nie powinien i me 
może. Niechaj ustąpi je temu, kto zadaniu sprosta, 
a sam idzie na żołd tych, którzy armję przekorną 
organizują.

Zauważyliśmy z przykrością liczne objawy bier­
nego oport ze strony urzędów podwładnych, któ­
re otrzymywane od władz naczelnych zarządze­
nia lekceważą lub z wykonaniem ich rozmyślnie 
zwlekają, aby tą drogą wywołać niechęć i nieza­
dowolenie z istniejącego stanu rzeczy u szerokich 
mai obywateli.

Pod pozorem, iż zarządzenia wydane nie dość 
są jasne, wszczyna się przewlekle koresponden­
cje i żąda dodatkowych wyjaśnień pisemnych tak, 
iż załatwienie spraw piekących trwa miesiące a 
nawet lata. Płace i dodatki osobne za naczelne sta­
nowiska urzędowe pobiera bardzo wielu, ale od­
powiedzialność' za wykonana pracę nikt osobi­
ście podjąć się niema ochoty i z każdą drobnostką 
odincsl się aż do Warszawy, która zawalona py­
taniami z całej Polski, podołać takiemu zadaniu 
nie może i całą niechęć zo przewlekanie spraw na 
siebie ściąga. Postępowanie taicie naszej nieza­
radnej czy przekornej biurokracji przypomina u- 
cieszną piosenkę:

„Póklę ja się pani matki spytać, 
czy  pozwoli przepióreczkę chwytać11...

Bałagan stąd powstały obciąża jednak nie tyle, 
opinję władz centralnych, lecz raczej tę „lepszą11 
przez dra Gałeckiego dla siebie zatrzymaną re­
sztę wybiańców, którzy nic nie ryzykując w do­
bie niepewnej, woleli pozostać w domu i porośli 
w pieize, w których im teraz błogo a zarazem 
wygodnie.

Na czyny ich pilnie patrzeć obecnie zaczniemy, 
by publicznie piętnować te zgubne intrygi biuro­
kratycznych pasożytów.

Obserwator.
* * *

W YK W IT  BIUROKRACJI. Nakaz zapłaty po­
datku na 1 grosz. Z Toipaszową Mazowieckiego 
donoszą o następującym wypadku. Dnia 7 lipca 
przybył do mieszkania Weissoarda, urzędnik ma­
gistratu i przedłożył nnu nakaz zapłaty reszty po­
datku lokatorskiego za rok 1529 w wysokości 1 
grosza siownie jednego grosza Nie zapomniano 
również o odsetkach za zwłokę, które obliczono 
również na kwotę 1 grosza. Urzędnik magistracki 
wydał Weissbardowi pokwitowanie opatrzone Nr. 
21712 opiewające na 2 grosze. Zastanowić się 
trzeba tylko, ile wynosi koszt blankietu, na któ­
rym wypisano kwotę 2 grosze i na jakiej podsta­
wie odsetki za zwłokę od 1 grosza za jeden rok 
obliczono w w 37so kości 100 proc. Tak to biuro­
kracja osmierza urzęay i sieDie.

Obrona drobnych dzierżaw.
Rząd został dokładnie powiadomiony o bez­

względnej konieczności przedłużenia ustawy chro­
niąc^ drobnych dzierżawców. Pominąwszy już tę 
okoliczność, i f  teraźniejszy premier SLaweL jaiko 
prezes BBW R uczestniczył w  uchwalaniu prze. 
dłużenia nch-ony do r. 1536 I w trzeoiem czytaniu 
zn ustawa głosov ał, — więc ją dokładnie poznał, 
trzeba zaznaczyć, że poseł Jaikób Bojko przeby­
wa teraz przeważnie w  Warszawie głównie dla 
dopilnowania terminowego załatwienia ochrony. 
Również Puseł Sanojca dnia 24 ilipea zwiróci' u- 
wagę zarówno Prezydium Rady Ministrów jak 
i Ministerstwa Sprawiedliwości na konieczności 
terminowego zabezpieczenia ustawy Poseł Stę­
piński wręczył 24 lipca otrzymane dotychczas pe­
tycje, przyczem stwierdził, że Ministerstwo Re* 
form rolnych, do którego ta sprawa należy, zgro­
madziło dokładne daty co do liczny drobnych 
dzierżawców, liczby wypowiedzeń sądowych itp. 
Liczba drobnych dzierżawców przekracza trzysta 
tysięcy, czyli dotyczy bytu około półtora miljona 
ludzi.
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Polityka mietiznnarodpwa.P. Stępiński zawiadomi! Rząd,, że drobni dzier­
żawcy, aby nie obniżać kultury rolnej, zaraz po 
żniwach pnzystąpili do uprawy pod zasiewy je­
sienne, pomimo przeszkód czynionych gdzienie­
gdzie przez właścicieli. To przemawia również za 
potrzebą rychłego załatwienia ustawowego.

Na podstawie zebranych odpowiedzi nie ulega 
wątpliwości, że ochrona drobni ch dzierżaw bą* 
dzie n«dial utrzymana ] ustawowo zabezpieczona.

To j^st pozytywna czyli istotna praca dla dobrz 
ohlcpów. A co czynią stronnictwa „'centrolew "? 
Zanrast czynić starania u władz o zabezpieczenie 
dzierżawców, to oni wolą agitacje na zgromadze­
niach. Wiedzą, że w rzeczy wistości to z ich winy 
parlament został zamknięty i dlaiego ustawa o 
drobnych dzierżawach nie została formalnie za­
kończona. Bo Witosom — Wronom — socjalistom 
rozchodzi sie nie o załatwianie spraw chłopskich, 
tylko o materiał do agitacji i podburzania, aby 
mogli przewrócić rządy Marszałka Piłsudskiego 
i sami zająć jego miejsce. Na szczęście, to się nie 
stanie. Przez terminowe zabezpieczenie drobnych 
dzierżawców i robotników ,na starość Riząd w y­
trąci broń z reki wichrzycieli. Przyjaciel Ludu.

 j i-------

Spółdzielnie wojskowe niszczą wojsko.
Nikt zaprzeczyć nie może, że ruch wspóldziel- 

czy jaki rozwinął sie u nas w  ostatnich czasach 
me mały ma wpływ na stosunki handlów e i nor- 
mowan.e cen drobiazgowych. Poza stronami do­
datnimi strony ujemne wiele dały już do życzenia. 
Zarzut ten tyczy sie szczególnie spółdzielni woj* 
skowych. Te na gruncie wojennym wyrosłe pla­
cówki, początkowo dla dobra żołnierzy przezna­
czone instytucje, nie tylko są niebezpieczną kon­
kurencją dla samych kupców-oby wateli, ale w  
gruncie rzeczy zasługują na poważne zastanowie­
nie się, czyby nienależało je w interesie powagi 
wojska zlikwidować.

Ńie brak nam dowodów, że działalność ich za­
miast stron dodatnich — wiele też okazuje stron 
ciemnych. Łatwość kredytu, jaki ma członek woj­
skowy w danej spółdzielni, chęć zabawy i nde- 
oglądanie S ię  naprzód, nie tylko nie wpływa na 
tendencje walki z alKohoi.zmem, ale zarazę tę, 
z  którą walczy świat cały, jeszcze popiera. To też 
te łzy i narzekania, które widzimy i słyszymy w 
dmu wypłaty poborów, gdy rubryki potrąceń w y ­
równywają niemal całość pensji, powinny napro­
wadzić odpowiednie czynniki do daleko idących 
refleksji. Nierzadkie są wypadki, że już na na­
stępny nawet miesiąc pozostają zaległości. Spo­
łeczeństwa głos publiczny nie powinien być głosem 
na puszczy, szczególnie tam, gdzie powaga zawo­
du wymaga zdecydowanej obrony, Skoczy ftakl.

Z GRYBOWSKIEGO FOLW ARKU.
I. Kasyno Obywatelsko-Urzędnicze w Grybowie 

prosi po myśli ustawy pi asowej o umieszczenie 
następującego sprostowania do artykułu ,z  g iy - 
bowskdego folwarku" z diniia 13 liipoa 1930, Nr. 29:

Nieprawdą jest, aby i owarzystwo Kasynowe 
istniało dopiero od 15 czerwca br. — natomiast 
prawdą jest, że Towarzystwo to istnieje od prze- 
isało 20 lat, a w dniu 15 czerwca br. zmieniło je ­
dynie swój statut. — Nieprawdą jest, aby p. Sta­
nisław Garduła tem Towarzystwem się zasłaniał, 
natomiast prawdą jest, że p. Stanisław GarduLa 
był przez dwa lata wicepi izesem tego Towarzy­
stwa, a obecnie jest jego prezesem. — Nieprawdą 
jest, aby władze skai bo we pu owadaiły przeciw 
Towarzystwu lub jego prezesowi jakieś dochodze- 
r ia, lecz prawdą jest, że p. Kustyk zrobił donie­
sienie bezzwłocznie uznane za nczprzi dmiotowe 
na podstawie kłamliwych zeznań byłego sekre­
tarza Wydziału powiatowego w Grybowie, p M i­
kołaja Ryiziewicza, za co tenże pociągnięty został 
do odpowiedzialności sądowej.

Sekretarz: Prezes:
Edward Pieczonka Stanisław Gardula

major W . P.
II. Tymczasowy Wydział Powiatowy w Grybo­

wie prosi o umieszczenie w najbliższym numerze 
„Przyjaciela Ludu", po myśli ustawy prasowej 
następującego sprostowania do artykułu „Przy­
jaciela Ludu" z dnia 13 lipca 1930 r., Nr. 29, pod 
tytułem: „Z  folwarku grybowskiego": Nieprawdą 
jest, aby na rzecz p. Stanisława Garduly z kasy 
Wydziału Powiatowego w Grybów ic była asygno- 
■wana jakakolwiek kwota, natomiast prawdą jest, 
że asygnala Nr. 531 z dnia 31 grudnia 1929 r. w y­
stawioną została na podstawie uchwały Tymcza­
sowego Wydziału Powiatowego w Grybowie z dn. 
20 grudnia 1929 c, tyczącej się wynagrodzenia 
p. referendarza Tadeusza Kachnikiewicza za peł­
nienie funkcji sekretarza Wydziału Powiatowego 
* odbior powyższej kwoty kwitował p. Tadeusz 
Kachnikiewicz.

Przewodniczący Tymcz. 'Wydz. I W .
.Sarosła powiatowy: Olszewski. |

KONIEC W /LDEM ARASA.

Jeden z dokuozlłp ych wrogów Polski doczekał 
się zasłużonego końca. Niedawny premjer i  ster­
nik polityki litewskiej, Waidcmaras został are­
sztowany i wywieziony ze stolicy litewskiej Kow­
na do odległej miejscowości Kratyngi i tam osa- 
dflony pod dozorem policyjnym. Teraźniejszy rząd 
litewski zebrał dowody, że Waldeunaras przygo­
tował zamach, aby się izpowrotem dostać do wła­
dzy. Organ Waldemar asa został zawieszony, a 
związki jego zwolenników pozamykane.

Na Wailiemarasie się sprawdza, że każdy, kto 
raz był ministrem, dostaje specjalnej choroby na­
zwanej „żądzą władzy". Zawiszę a wszędzie byli 
ministrow ir stawali się intrygantami i zawziętymi 
przeciwnikami uwoich następców, bo sami chcie­
li wrócić do władzy, Król francuski Ludwik ra­
dził, aby każdego usuniętego ministra zamykać na 
resztę życia w odpowi dinko zakładzie, żeby nie 
przeszkadzał następcom. U nas w  Pałace jest by­
łych mim ju ów i wiceministrów kilkaset i oni to 
głównie spiskują i wichrzą przy pomocy znajo­
mych urzędników, podobnie, jak Wałderr aras.

UROCZYSTOŚCI N IEM IECKIE W  NADRENJI.
W ielkie triumfy Niemiec z powodu odejścia 

wojsk francuskich z Nadrenji zostały zamącone 
i przerwane przez wielkie nie oczęścae, jakie w y­
darzyło się podczas pobytu prezydenta Himden- 
bunga w  mieście Koblencji. Runął tam most z po­
wodu przeciążenia publicznością, przeważnie 
dziewczętami szkolnemi. Utopionych i rannych 
zostało pf żytem około tysiąca osób. Prezydent 
E kudenburg przerwał dalsze objazdy i powrócił 
do Berlina. Wszystkie gazety byty  zajęte przez 
cały tyozi :ń głównie opisami owego strasznego 
w ypadku, więc nawet walka przedwyborcza przy­
cichła.

STRASZNA KATASTRO FA W  ITALJI.
Na obszarze około 4.000 km. kwadr., od Nea­

polu aż do Bari została nawiedziona Italja w iel- 
kiem trzęsieniem ziemi o północy 23 Lpca. Wstrząs 
główny trwał minutę. W  tej kroitki«j chwil’ ty­
siące budynków runęło w giuzy, pizyczem po­
niosło śmierć, około pięć tysięcy ludzi, a trzy razy 
tyle zadało rannych. W  kilku miastach ani jeden 
dam ode pozostał bez uszkodzenia, przeważnie 
rozsypały się doszczętnie, zabijając i raniąc m ie­
szkańców, a niszcząc cały dobytek domowy. Sa­
mych kośaiołów runęio zupetnie 15, a wszystkie 
inne ma obszarze wstrząsu doznały znacznych u- 
szkodzeń. Groza zniszczenia jest tak straszna, że 
gazeciarzom zabroniono wstępu na teren kafa- 
stro: y, aby przez fotograf je i opisy przerażających 
faktów nie powiększali rozpaczy całego narodu. 
Uczeni j>rzest! ZHgć ją. że w jtrząsy podziemne mogą 
się tam jeszcze powtórzyć.

Trzeciego dnia po tei katastrofie w południo­
wej części Italji zosału nawiedzona także pół­
nocna. część kraju tak gwałtownym huraganem 
wichru ii ulewy, że znowu setki ludzi zostały za­
bite, tysiące rannych, mnóstko domostw zmi- 
sz zonych lub uszkodzonych.

Okropne te klęski żywiołowe spowodują nieza­
wodnie rząd włoski do zajęcia się głównie we­
wnętrzną odbudową kraju, więc na politykę za­
gram ezną braknie dyktatorowi Musołiniesmu cza­
su, pieniędzy i sił. — Wskutek tego można sie 
spodziewać pewnego osłabienia przeciwieństw 
międzynarodowych w Europie.

ZABURZENIA ANTYFASZYSTO W SKIE
W e Włoszecn miały miejsce w ostatnich cza­

sach poważne zamieszki na tle bezrobocia. W  Tu­
rynie oddalono 600 robotników z fabryki auto­
mobilów „Biał“ , ale wszyscy zsolidaryzowali się 
z  wydalonymi, porzucili pracę i zabarykadowali 
się w gmachu fabryki. Policja okazała się zupeł­
nie bezsilną i po nieudanym ataku musiała się wy 
cofać. Władze zmobilizowały wobec tego kilka kom 
paniij konnicy i karabinów maszynowych. Nie 
próbowano jednakże zdobyć fabryki szturmem, 
leoz otoczono ją  dookoła i rozpoczęto regularne o- 
hiężenie. Po trzydniowej obronie oblegani robo­
tnicy poddali się, przymuszeni głodem Zajścia po 
dobne zdarzyły się w zakładach Bordałina w Ales- 
saudu ja, gdzie robotnicy pracowali tylko dwa dni 
w tygodniu, a także i gdzieindziej.

SOCJALIŚCI ANGIELSCY PRZEC1M 
ROZBROJENIU

Socjalistyczne związki zawodowe robotników 
angielskich oświadczyły 24 lipca br. socjalistycz­
nemu ministrowi skarbi Snowdenowi, że są prze­
ciwne rozbrojeniu, a to ze względu na pracę i za­
robek robotników przy fabrykacji stali, żelaza, 
broni, amunicji itp. To stanowisko robotników an­
gielskich zrobiło wielkie wrażenie jako dowód sa- 
mołutoSitwa klasowego. Niech się ludzkość mordu­
je, skoro wyrób narzędzi wojennych jest potrzeb­
ny dla utrzymania dotyczącej klasy robotniczej.

REWOLUCUA W  EGIPCIE.
Od czterech lat, t. j. od chwili odzyskani? nie­

podległości stał się Egipt widownią ustawicznych 
i Ło coraiz ostrzejszych walk wewnętrznych. O- 
łJtraana polityka króla Fauda, pragnącego utrzy­
mać z Angiją pokojowe stosunki, nie znajduje u- 
znania u większości Egipcjan, zadającym zupeł­
nego zerwania z Angiją. Są poszlaki, że lo w y­
słańcy angielscy podmawiają do bumów w tym 
celu, aby zbrz rdzić narodoa r. własną państwo­
wość i ułatwić Anglji ponowne zapanowanie nad 
Egiptem. Anglja urnie używać wszelkich sposo­
bów.

— O O O —

W  WATYKANIE ako nowem państwie napies- 
kiem odbyła się 30 lipca pierwsza cywilna rozpra­
wa sądowa. Dyrektor muzeów watykańskich 
Gali porwał papieża z powodu wypowiedzenia 
mieszkania. W yrok jeszcze nieogloszony.

W  ROSJI wediMig Obliczenia gazet kierykalnych 
nie będzie ani jednego kościoła, księża przestają 
nosić rewerendy z  powodu braku materiałów o" 
dzieżo w y ch.

DWADZIEŚCIA PIĘĆ LA T była niewybierana 
jedna skrzynka pocztowa na listy w Paryżu, po- 
nutno że ludzie listy do niej wrzucali z zaufaniem, 
iż zostaną wybrane i doręczone adresatom. Do­
piero skutkiem rozbicia owej skrzynki przez sa­
mochód wyszło to na jaw.

Poczta wc Francji źle urzęduje, jak z tego w i­
dać Aie i u nas w  Polsce z doręczaniem listów, 
gazet i pieniędzy różnie bywa.

SZWECJA JEST NAJUCZCIWSZYM KRAJEM. 
Kraj ten nie posiada prawie więzień. Wszystkie 
więzienia pozamykano tam lub pozamieniano na 
dobroczynne zakłady. Prócz szynkarskich wykro­
czeń nie notuje sie w policji żadnych wielkich prze­
stępstw. Szczęśliwy tc kraj uczciwych, trzeźwych 
i oświeconych 'ludzi północy! Trzeba wiedzieć, że 
Szwecja jest krajem protestanckim.

W  Egipcie, jak już pisaliśmy, wybuchła przeciwko królowi Fuadowi rewolucja, a w wacikiem 
mieście, Aleksandr ji, polała się lrrow. Wielu zabitych i rannych krwią .swo ją zbro; zvlo obficie bru­
ki i ulice miasta. Na obrazku widzimy Uumy, rozpędzane przez konną policję królewską Wrzei-.e

zostało przez rząd opanowane.
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Wyeliodztwo.
Pasożyty na skórze emigrantów.

Pod takim tytułem zamieszcza najpoczyt­
niejsze niezależne pismo polsko-amerykańskie 
p. t. „Ameryka-Echo“ następujące uwagi:

Na malarję i tyfus, na upały tropikalne i nie­
zwyczajne pożywienie, na poniewierkę życiową 
i powolne wynaradawianie się znów ruszają nowe 
transporty naszych rodaków z Polski, czy to do 
Peru, w odległej Ameryce Południowej, czy też 
do Angoli w Afryce, dokąd nie bardzo się kwapią 
nawet niezbyt wybredni Portugalczycy. W  tych 
dniach z Polski nadeszła następująca wiadomość:

„Minister Pracy i Opieki Społecznej udzielił 
polsko-amerykańskiemu Syndykatowi Koloniza- 
cyjnemu w Warszawie zezwolenia na angażowa­
nie osadników do rzeczypospolitej Peru. W  myśl 
tego zezwolenia Syndykat ma prawo w latach 
1930—dl sprowadzić tż50 rodzin polskich na te­
ren koncesji. Teren ten obejmuje 200.000 hekta­
rów.

Pierwszy transport osadników będzie wysiany 
do Peru w lipcu r. 1930 (już wyjechał — przyp. 
Red.) i składać się będzie z 50 rodzin. Każda ro­
dzina osadnicza, składająca się z trzech osób, 
zdolnych do pracy, otrzymuje bezpłatnie w jed­
nej działce 30 hektarów ziemi, zdatnej do uprawy 
rolnej. Działki dla rodzin większych, składają­
cych się z 5 i więcej osób, zdolnych do nracy, 
obejmować będą 60 hektarów. Na miejscu w Paru 
Syndykat obowiązany jest do wyżywienia rodziny 
osadniczej w ciągu pierwszych trzech miesięcy po 
ich przybyciu do kolonji. Osadnik przed w yjaz­
dem składa na rachunek Syndykatu w Państwo­
wym Banku Rolnym sumę doi. 103 tylułesm ko­
sztów przygotowawczych oraz doi. 70, za każdego 
członka rodziny na koszty wyżywienia w pierw­
szym okresie pobytu na kolonji. Angażowanie o- 
sadników odbywać się będzie w województwach 
środkowych".

Dorosły i silny człowiek, który potrafi zwalczyć 
wszelkie przeciwności życia osadniczego w Peru, 
jako inteligentna siła zarobkowa przedstawia war­
tość przynajmniej kilkunastu tysięcy dolarów. 
Pomijając ten szczegół, musimy zauważyć, że w y­
jazd każdej rodziny osadniczej pociąga za sobą 
odpływ z Polski conajmniej dolarów 400 (licząc 
■wspomniane doi. 103, pobierane przez Syndykat 
„tytułem kosztów przygotowawczych", oraz około 
doi. 300 „na koszty wyżywienia" rodziny, prze­
ciętnie złożonej z czterech lub pięciu osób). Otóż 
wyjazd z Polski w tych warunkach 250 zdrowych 
i zdolnych do pracy rodzin, prócz innych strat dla 
kraju, pociągnie zasobą odpływ conajmniej doi. 
100.000 w samych tylko świadczeniach dla owego 
sprytnego Syndykatu. Ponieważ zaś nikt nie bę­
dzie całkowicie polegał na owej syndykatowej 
opiece, przeto należy spodziewać się, że emigranci

zabiorą ze sobą drugie tyle w  gotówce, czyli ra­
zem z nimi wyjedzie z Polski conajmniej dolarów 
200.000, albo może i więcej.

Czy trachoma lub inna ślepota tknęła w Polsce 
wszystkie warstwy społeczne — czy niema już u- 
czciwych ludzi, których sumienia nie wzruszyłby 
rozpaczliwy krzyk kolonisty polskiego, skazane­
go na zagładę w odciętej od świata Montanji w 
Peru? Ciesz się polski chłopie, ciesz się biedny, 
żeś wzbudził litość w sercach polskich panków, 
żeś znalazł ich „życzliwość i zaopiekowanie się“ 
twoim nieszczęsnym losem i chudem życiem, 
dziękuj im za ich „bezinteresowną" opiekę i szcze­
re chęci wywiedzema cię do „przybytku dobro­
bytu i zadowolenia."

Pisaliśmy już niejednokrotnie i ostrzegaliśmy, 
jako i wiele innych pism przed emigracją do Pe­
ru, jednakże głos nasz nie znalazł posłuchu w ga­
binetach warszawskich dygnitarzy i salonach m i­
nister jalnych...

*  *  *

Jeżeli niniejszy numer dotrze do kogokolwiek 
z rodaków, którzy już na swojej skórze doświad­
czyli rozkoszy peruańskiego osadnictwa, to mu­
simy tu przypomnieć, że lamy Przyjaciela Ludu 
są otwarte dla każdego miarodajnego głosu, mo­
gącego faktycznie i wszechstronnie oświetlić . tę 
smutną sprawę.

_ o o o  —

Misjonarze w Brazuljt
GUARANY, Brazylja. Objeżdża tutejsze kolon je 

polskie gromada misjonarzy. Sprowadził ich do 
Guarany miejscowy pośrednik niebios dla utrzy­
mania w dalszym ciągu karności niewolniczej 
swojej owczarni. Jeździ len pośrednik niebios z 
temi pomocnikami od jednego domu bożego,, do 
drugiego i zwołuje ciemny ludek pod groźbą kar 
piekielnych. Pierwszym ich zadaniem jest usta­
wienie kramików przy drzwiach przynyłku boże­
go i zdzieranie podwójne za „świiętości". Potem 
następcją nauki, och! co za nauki! Wejdzie sobie 
taki akior na trybunę, i zaczyna nie mówić lecz 
wyć, miotać się na wszystkie strony, wytrząsać 
rękami, i opowiadać o piekle takie rzeczy, jakby 
prosto stamtąd przyjechał. Biiedne owieczki naj­
pierw pochylają głowy, a wreszcie uderzają w 
lament i płacz! A gdy jeden skończy — drugi za­
czyna. Niektórzy dostają rozstroju nerwowego, a 
niektórzy mdleją. Trwa to po kilka godzin dzien­
nie przez kilka dni, jak w średniowieczu. Gi w ie­
lebni pastwią się nad ciemnym polskim ludem i 
cieszą, że mają jeszcze takie masy ślepców, na 
których będą mogli jeszcze długo żerować.

Nie koniec na tem! Szczują jednych na drugich 
wśród „Polonji". Nawołują do niapodawania ręki 
i omijania tych, którzy nie pozwalają się im ob­
dzierać, żeby me czytali gazet, innvch niż wyda­
wane przez misjonarzy, and innydi Książek, o- 
prócz kościelnych, ażeby dalej nie należeli do 
żadnej organizacji, w której nie przewodniczy 
tonzurowiec watykańskiego stempla. Jednem sło­

wem, gdzie przejdzie zostawi po sobie jad niena­
wiści i niezgody tak, że jeden człowiek staje się 
dla drugiego wilkiem... A Polska im jeszcze płaci 
za to wszystko!... Dlatego przyłączam się do W a­
szych głosów i wołam: Precz z konkordatem!

Stefan KarnikowskL
— o o o —

Hoover nie podaje już ręki.
Prezydent Hoover zdobył się na bohaterską od­

wagę, zrywając ze starym zwyczajem, nakazują' 
cym prezydentom Stanów Zjednoczonych ściskać 
rękę każdemu obywatelowi, który tego tylko za­
pragnie. Ten demokratyczny gest, który w daw­
nych czasach miał jeszcze jakieś znaczenie, Jako 
symbol demokracji Stanów Zjednoczonych pole­
gającej na tem, że każdy obywatel miał łatwy do­
stęp do swego prezydenta, stracił obecnie wszel' 
ki seins i przemienił się tylko w prawdziwą mękę, 
jaką znosił nie tylko prezydent, ale i jego żona. 
Pani prezydentowa Harrison wipadła swojego cza­
su na dowcipny pomysł i przy tego rodzaju od­
wiedzinach trzymała w  jednej ręce kwiaty, a w  
drugiej wachlarz. Prezy dentowk byli w znacznie 
gorszem położeniu. Wszak prezydent Hardimg o- 
rnal nie zemdlał, gdy musiał 65 tysiącom obywate­
li uścisnąć rękę Ostatnie więc Hoover, który w 
jednej godzinie przyjął # lk o  oko*o 3.000 obywateli 
i uścisnął im prawicę, oświadczył, że ma już tego 
dość i nie ma zamiaru aalej uprawiać tego zw y­
czaju.

— 00  6 —
ŻYCZENIA Z OBCZYZNY DLA MARSZALKA 

PIŁSUDSKIEGO. Do Belwederu nadeszła nastę­
pująca depesza na ręce Pana Marszalka Piłsud­
skiego z Antwerpji: „Licznie zebrana w Winter- 
lagu w obecności pana ministra Przemyślu i Han­
dlu Kwiatkowskiego i posła Rzeczypospolitej w  
BTukseh robotnicza kolonja polska śle Panu Mar­
szałkowi wyrazy głębokiej czci i serdecznego 
przywiązania, życząc pomyślnej pracy przy bu­
dowie potęgi mocarstwowej Polski. Podpisano 
Piasecki, prezes centralnego związku robotniczych 
organizacyj polskich".

DWANAŚCIE TYSIĘCY DZIECI POLSKICH, 
żyjących wraz z  rodzicami na obczyźnie, spędza 
w tyim roku wakacje w Polsce, a to z Niemiec i 
Warmji 3500 dzieci, ze Śląska pozostałego przy 
Niemcach 7500, z Pomorza niemieckiego 250, z 
Austrii 50, z Łotwy 50 itd. Pobyt wakacyjny ..w 
Polsce jedna ich serduszka dla Ojczyzny. Oby 
Polska mogła wszystkie dzieci polskie z zagrani­
cy, z Ameryki, Francji itd. corocznie choć przez 
miesiąc u siebie ugościć, tak jak to czynią inne 
narody.

PRZEMYCONO 2 MILJONY EMIGRANTÓW.
Dzienniki donoszą, że mimo ustawy imigracyjnej, 
roczna imigracja do Stanów Zjednoczonych w y­
nosi z górą pół miliona osób, z czego około 200 
tys. przybywa drogą nielegalną. Według pism 
liczba imigrantów, przemycanych od roku 1921, 
wynosi z górą dwa miljony osób.
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K roi Chłopów .
(Ciąg dalszy).

Swatano go ciągle; obawiał sie próby nowej, 
lękał sa m e go  siebie, znając swe serce, które ła­
two u m iło w ać  mogło, bo miłować pragnęło, lecz 
zrażało się rychło, gdy piękna istota zmieniła się 
wprędce w brzemię nieznośne.

W  chwili,  g d y  już na koń i król miał siadać, 
o d z ia w s z y  się w  kaftan, p r z y p a s a w s z y  miecz my­
śliwski,  o g ląd a ją c  się za trąbką myśliwską, którą 
miał na ramionach zawiesić, Kochan wszedł z dzi­
wnie w y jaś n io n ą  twarzą.

Król go tak znał, że z  jego uśmiechu łatwo myśl 
i humor c z y ta ł .

—  C ó ż  ci to? — spytał. — Widzę, żeś rad cze­
muś?

—  J a ?  nie — odparł Rawa, ramionami poru­
s z y w s z y  z lckka — aie, tylko co mi Gozdowa
Z b y s z  o p o w ia d a ł  coś...

Król trąbkę trzymane w ręku, nie wkładał jej, 
p atrza ł  na K och ana i powieści czekał. Był pewien,
że ona  w k ró tc e  nastąpi.

—  Cóż ci to p rzyn ió sł  G o z d a w a ?
—  P o w ia d a ł  mi, że w  K ra k o w ie  widzia ł  piękną 

Esthcrę  z Opoczna...
S p o jrza ł  na króla, k tó ry  nie chcąc się może w y­

dać z ż y w ą  c ie k a w o śc ią ,  na trąbkę spoglądał,
—  M ów i,  że.. począł.
—  W y d a n o  ją pewnie  zam ąż do K r a k o w a ?  — 

z a p y ta ł  k r ó l
—  Z am ą ż  nie w y s z ła ,  s trac i ła  ojca...  — ciągnął 

Kochan dalej i co dziwniej na Żydówkę, bo u nich

niewiasty mało, albo i nic nie znaczą, sama pono 
się rządzi... Przeniosła się tu na mieszkanie.

— Rodzina czuwać nad nią musi —  rzekł król 
zwolna sznur od trąbki nakładając na ramię, w 
czem mu Kochan dopomógł.

—  Ona opieki nie potrzebuje, bo rozumniejsza 
jest od nich wszystkich —  mówił Rawa. — W ła­
śnie to osobliwe, że oni przez pamięć na Aaronna 
i poszanowanie w niej wielkiego rozumu, z któ­
rego słynie, dają się jej rządzić samej...

Kaźmirz spojrzał, nic nie mówiąc.
— Cóż. zamąż się wydaje? — powtórzył.
—  Nie słychać o tem — dodał Kochan. — Go­

zdawa tyle tylko wie, że jak była piękną, kiedyś­
my ją widzieli w Opocznie, tak jeszcze jest teraz 
piękniejszą. Żydzi, nie Żydzi, kto ją zobaczy, po­
wiada, że takiej niewiasty, jako żyw, nie widział!

Wtem na podwórzu trąbić zaczęto na łowców, 
król ruszył sie wychodzić.

Spytał o psy swoje i tom Kochanowi dał <ło my­
ślenia, że piękną Estherą wcale się nie zajmuje.

Zwrot ten kńóla, dla tak dobrze, jak Rawa, zna­
jącego go człowieka, miał zawsze inne znaczenie, 
niżby mógł mieć dla kogoś obcego.

Ni« przedłużył Kochan rozmowy, Kazimierz 
wyszedł konia dosiąść i puszyć na łowy.

Trzeciego czy czwartego dnia, gdy Kochan są­
dził, iż król zapomniał o  tej rozmowie, nagle spy­
tał go przy  końcu obiadu:

—  Cóż tam, Kochan, masz nowe wiadomości o 
tej Estherze, która cię tak żywo obchodzi?

Był to znak, że król sam o niej myślał.
—  Nowego nie mam nic — odparł dworzanin — 

lecz gdyby potrzeba było, gotowem się dowie­
dzieć!

Zmarszczył się  Kazimierz i rzekł sucho:
—  Jeśli tobie potrzeba...
Na tem się wszystko skończyło, lecz Rawa za­

chował przekonanie, iż piękność Esthery nie zo­
stała zapomnianą.

Po smutnem doświadczeniu z Rokiczaną, którą 
po łroszę miał na sumieniu, nie śmiał już czynić 
kroku żadnego

Dzierżawca żup wielickich, Lewlko, przyszedł 
w tych dmiach do króla za sprawami żupnemi.

Był to jeden z tych ludzi, którym Kazimierz, 
doświadczywszy ich, ufał całkowicie, czego do­
wodem było, że Lewkowi, wspólnie z Janem Je- 
liitkiem, do wiernycn rąk odda* monetę swą i men­
nicę.

Lewko, chociaż nie dzierżawił żup solnych, bo 
z nim Druida, Henze! Burg, Arnold Welker i Bart* 
ko, należący do menmcy, wspólnie ią trzymali, 
wielkie miał u króla zaufanie. Człek hyl state­
czny, rozumny i dobrej rady.

Przeszłych czasów skarb ten, jakim były ko­
palnie soli, szarpali potrosze wszyscy, nieład w 
nioh panował wielki. Szlachta, roszcząc sobie ja­
kieś prawa do soli, mieszała się do gospodarstwa, 
narzucała żupnikom ciężary rozmaite, gospoda­
rzyła ta, napadała każdego czasu. Król właśnie 
teraz chciał porządek surowy wprowadzić i pod 
gardłem zabronić nawet zwiedzania żup bez po­
zwolenia; a sobie i podkomorzemu, od siebie w y­
znaczonemu, .pozostawić wyłączne prawo rozpo­
rządzania dochodami.

Ciężary teraźniejszych dzierżawców ograni­
czały się tylko do utrzymywania królew ,h ko­
ni, sześciu ubogich żywiono w Wieliczce, a sze­
ściu w Bochni, którzy za duszę rodziców króla 
modlić się byli obowiązani.

O ustanowieniu rady zwierzchniej nad żupami 
król miał z L e w k ie m  się naradzać.

(Ciąg dalszy nastąpi),
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OKRUSZYNY.
Dsleń

sierpnia
imieniny

Słońca

WsehW Ziohód

o godzinie

3 Niedziela 8 pe Zn. św. Sz. 400 7-26
4 Poniedziałek Dominika 4 01 7-25
5 Wtorek M. B. Śnieżnej 403 723
6 Środa Przem. P. J. 404 721
7 Czwartek Kajetana . Donata 309 7-19
8 Piątek Cyrjaka, Larga i S. 4*07 717
9 Sooota Romana i Rustyka 4-09 715

— o o o  —

JUŻ MIESIĄC trzeciego kwartału upiynał. a je­
szcze wielu prenumeratorów zalega z zapłatą. 
Bardzo prosimy o przyspieszenie posyłki. Zbliża­
ją się ważne rozstrzygnięcia państwowe, zatem 
każdy świadomy obywatel powimen pi'rue czytać 
przynajmniej tygodniową gazetę bezstronną jak 
właśnie Przyjaciel Ludu.

Losowanie premji odbędzie się 2 bm., nazwiska 
wylosowanych i jaka premia im przypadła, będą 
ogłoszone za tydzień.

Zarząd Przyjadeia. Ludu.
— o o o —

ROZWIĄZANIE SEJMU przepowiadają ende­
cy z końcem sierpnia i zaraz rozpisanie nowych 
wyborów.

PIELGRZYMKA DO POLSKI Kościoła Narodo­
wego i Spójni z Ameryki przypłynie do Gdyni 7 
bm. na okręcie Pułaski i zwiedzi następujące miej­
scowości: 8 sierpnia Bydgoszcz, 9 Poznań, 10 
Łódź, 11 i 12 VIII. Kranów—Wieliczka— Ojców, 
13 i 14 VIII. Zamość i Tarnogóra, 15 i 16 VIII. W ar­
szawa, 17. VIII. wycieczka na dożynki u Prezy­
denta Państwa w  Spalę, a już 20 sierpnia odjazd 
z Gdyni z powrotem do Ameryki. Przeważna część 
Roaakow pojedzle wprost z Gdyni w odwiedziny 
do swy ch rodzin.

NAGRODA ZA STALĄ WIFRNOSC. Z Char- 
bina w Azji w schodniej pomieścił krakowski II. 
Kurjer Codzienny korespondencję z doniesieniem, 
że bisKupem rzym, kat. dla tamtejszych okolic zo­
stał zamianowany ks. Abramowicz, Biatorus, ma- 
jĄfcy obywatelstwo polskie, ale znany powszech­
nie z nienawiści do Polski i do narodu polskiego. 
W  krótkim też czasie zdołał już ks. Atnantowicz 
rozproszyć polski zakład naukowy w Charbinie, 
a zakonnice polskie Urszulanki, Nazaretanki litp. 
przerobił już na unitki ruskie, Ks. Abiantowicz o- 
gtaoza sam siebie za wielbiciela Rosji.

Biskup Buczys jako tępicie! polskości w Rosji 
europejskiej, a biskup Abrantowicz jako rusyfi- 
kałor w  Azji wschodniej. — oto nagroda dla Pol­
ski za stałą wierność dla polityki papieskiej, oto 
objaśnienie do medalu z „cudem nad Wisłą**.

PRZECIW KSIĘDZU PANASIOWI, kapelano­
wi „centrolewu*1 w walce przeciw Marszalkowi 
Piłsudskiemu, wniósł gen. Górecki, prezes Banku 
Gospodarstwa Krajowego, skargę do arcybisku­
pa we Lwowie jako przełożonego ks. Panasia, z 
powodu przekraczania przez tegoż zasad etyki 
chrześcijańskiej. Wątpimy, aby to poskromiło za­
cietrzewionego kapelana.

W  GAZETACH OBSZARNICZYCH i klerykal- 
nych oświadczają się senatorzy Stan. Bąmbski, 
stańczyk obszarnik z Rzeszowskiego i Thulie cha­
dek, profesor politechniki lwowskiej, przeciw prze­
dłużeniu ochrony drobnych dzierżaw. Spodziewa­
my się, że głosom tych skamieniałych staruszków 
konserwatystów Rząd nie da posłuchu.

SAMORZĄD LUDOWY, organ „Związku Pol­
skich i>armxi ządowców, redagowany przez po*ła 
dr. Putka w  Wadowicach, w zeszycie za lipiec br. 
zawiera następujące artykuły: 1. Samorząd ofia­
rą systemu rządzenia. 2. Zycie gminne z biuiokra- 
cia samorządowa. 3. Sąd przeciw bezprawiom 
rządu. 4. Odpowiedzialność za sakody zrządzone 
Przez urzędników samorządu powiatowego. 5. 
'c raw a  znoszenia i łąazenia gmin wiejskich. 6. 
O swobodny wybór wójta. 7. Orzeczenia Najwyż­
szego Trybunału Administracyjnego przy rekutr- 
sach przeciw wyborom rad gminnych. 8. Podatek 
od broni myśliwskiej. 9. Podatek wojskowy. 10. 
Podatek od psów. 11. Podatki kościelne. 12. Obo­
wiązki konkurencyjne proboszczów. 13. Opłaty za 
hi.esakania kierowników szkół. 14. Jakie prawa 
Dosiada gmina co do użytkowania potoków i 
t-zek. 15. Poradnik samorządowy (odpowiedzi na 
^óżne zapytania). Już z tytułów artykułów każdy 
osądzi, że trzeba to pi zoczy tać, a dużo spraw 
®mimnych, parafialnych, szkolnych, asehmracyj" 
[■yoh itp. się rozjaśni. Adres: Samorząd ludowy, 
Wadowice, ul. Mickiewicza 3. Numer kosztuje 1 
^■i można posłać w  mankach poczt, listownie.

ZJAZD SŁOWIAŃSKICH STRAŻY OGNIO­
WYCH. Odbyt się w  Lublanie zjazd ochotniczych 
straży pożarnych krajów słowiańskich. Z Polski 
na z-jŁzd ten wyjechała liczna delegacja.

„PRZEGLĄD ISLAMSKI*4. Taki tytuł ma ga­
zetka, którą świeżo rozpoczęli wydawać w  W a r 
sza wie Polacy wyznający religję muzułmańską. 
Jest ich kilkadziesiąt tysięcy głównie na Wileń­
szczyźnie i Kresach wschodnich. Celem tej gazety 
jest zaznajamianie narodu polskiego z życiem re- 
bgtjnem Muzułmanów, z  działalnością d  diucno- 
wień&iwa |tp. Endecka „Gazeta warszawska* w y­
raża już obawę, aby się nie okazało, że księża 
isU-rnscy lepiej prowadzą lud niż rzymscy. Poznać 
to warto tern bardziej, że wy znawców religji ma- 
hotneiańskiej jest ponad sto mijonów.

OPIEKUNOWIE CIEMNO FY zacierali ręce z 
radości, że znaleźli w  Smolarach koło Trzemeszna 
nowego kandydata na proroka. Zaczęli już nawet 
urządzać pielgrzymki Ale zepsuła im interes po­
licja państwowa. Okazało się, że „prorok** 16-letni 
pastuch Staszek Skraburskj zatruł się spirytusem 
skażonym. Leżąc nieprzytomnym majaczył przez 
kilka dni. Dewocłwrae uzrn ‘i to za natchnienie mi­
sjonarskie Ale po kilku dniach chłopiec wyzdro­
wiał, pTzestał majaczyć i poszedł bydło paść, a 
modlący się do pijanego proroka odeszli ze wsty­
dem i gniewem, że interes się nie udał.

PODATEK ZA NIECZYTANIE GAZET. Jak 
wiadom, od dnia 1 lipca br. zostały wycofane z  o- 
biegu banknoty 5-złotowe dawnego typu. Mogą 
być jednak do dnia 30 czerwca 1931 r. wymienia­
ne w  kasach skarbowych, w  Banku Polskim i je­
go oddziałach. Pojawili się jednak oszuści j od nie­
świadomych włościan oraz rnkszkauców mniej­
szych miasteczek wykupują te banknoty’ po 4 zł. 
50 gr. i jeszcze mniej, twierdząc, ze są one „nie­
ważne*'.

Przed tymi oszustami należy przestrzec lud­
ność, niepotrzebnie tracącą na każdym oanknocie. 
Jestito niejako podatek za to, że nie czytają gazet 
i nie wiedzą jak postąpić.

SZ\ NKARSTWO NAPOJÓW ALKOHOLO­
WYCH postanowiło skasować zupełnie dotych­
czas karczmy w  197 gminach w  Polsce, mimo naj­
różniejszych przeszkód ze strony szynkar.ry, 
zwłaszcza żydowskich. Wielką zasługę mają ko­
biety, bo one głównie rozwinęły skuteczną agita­
cję w owycb gminach. Cześć im za to. Oby 
wszystkie gminy poszły za tym przykładem.

SZKOŁA PODOFICERSKA. W  Koninie otwar­
to szkołę podoficerską piechoty dia małoletnich w 
wieku od Jat 14 do 17. Zadaniem jej jest wy cho­
wanie doborowego zastępu młodzieży w duchu 
wojskowym, któraby miała w przyszłości pełnić 
służbę zowodowego podoficera piechoty. Nauka w 
tej szkole trwa trzy lata. Po ukończeniu szkoły 
absolwenci obowiązani są zgłosić się do wojska 
w  charakterze ochotników w  celu odbycia obo­
wiązku czynnej służby wojskowej w piechocie. Po 
odbyciu jej absolwent szkoły ma byc mianowany 
podoficerem zawodowy m i odsłużyć w tym cha­
rakterze po 3 lata za każdy rok nauki i utrzyma­
nia w szkole, który to koszt ponosi skarb pań­
stwa.

g d z ie  MOŻNA NABYĆ SZCZEPIONKI PRZE­
CIW UKĄSZENIOM ŻMIJ? Wobec zdarzających 
sie ostatnio coraz częściej wypadków pokąsania 
przez żmije, departament służby zdrowia powia­
damia, że Państwowy Zakład Higjeny w War­
szawie, oraz jego filje w Krakowie, Lwowie, Lu­
blinie, Poznaniu, Toruniu i Wilnie, posiadają su­
rowicę przeciwko ukąszeniu żmij.

ROBOTNICY FRANCUSCY nie życzę sobie u- 
bezpieczeń socjalnych i nie chcą opłacać przypa­
dających wkładek, A skoro przedsiębiorstwa 
chciały im przy wypłatach potrącać wkładki u- 
bezpieczeniowe, robotnicy zaprotestowali przez 
sitrajlk, bo oni sami przez oszczędność zabezpie­
czają sobie starość, a na próżniaków i utracju- 
szów niie chcą się składać.

U nas w Polsce Inaczej. U nas nawet kasy rzą­
dowe ściągają od robotników wkładki na różne 
związki zawodowe, które utrzymują sztab agita­
torów socjalistycznych a robotników łudzą za­
bezpieczeniem starość., jednak w  rezultacie przy­
znane zaopatLzenie równa się prawie zeru.

7 BORYSŁAWIA donoszą, że mąż zaufania PPS 
Jan Borysławski został pochwycony na rabunku. 
W  sądzie przyznał się Borysławski dotychczas do 
26 wypadków kradzieży do spółki z Władysła­
wem Michniakiem. Znaleziono w jego mieszkaniu 
dwie fury zrabowanych rzeczy.

OSTROŻNIE Z GRŚ NATAMI. Dnia 27 bm .pod­
czas paszenia bydła na połoninie w  miejscowości 
Dębowiafk (pow. Kossów), pasterze znaleźli gra­
nat artyleryjski, którym manipulowali tak nieo­
strożnie, że ten eksplodował, zabijając 5 osób i ra­
niąc ciężko 3 osoby.

OD P a PIEROSA porzuconego w stodole przez 
11-letniego chłopca spłonęło w Okoniu pow. Ko­
wel 24 domostw mieszkalnych i 30 zabudowań 
gospodarczycŁ

WSZYSTKO 
W JEDNKM

Mońce powietrze, węglowodany, 
cukier, białko, aolo-cleplik, 
witaminy, zdrowie, ziła, roz­
kosz smaku — to konfitury.. .
Przygotujcie ich na cały 
rok jaknajwlęcej •••

Przypominamy sezon smażenia konfitur, soków, kompo­
tów z truskawek, czereśni, poziomek, róż, agrestu, mailu, 
porzeczek, moreli, wisien i t  p.

Podatek wojskowy.
Na podstawie usiawy o powszechnym ouawiąz- 

ku służby wojskowej został w  1926 r. p-zez Radę 
Ministrów wprore.adźony podatek wojskowy (Dz. 
U. Nr. 33, poz. 202 z 1926 r.).

Podatek wojskowy opłacają: 1) oi przeniesieni 
do rezerwy, którzy nie odbyli suużby wojskowej, 
10 zł. rocznie, 2) uznani m  zdoirych do służby 
w pospolitem ruszeniu i  l/ronią — 20 zł., 3) uznani 
za zdolnych do służby w  pospolitem ruszeniu bez 
broni — 15 zł., 4) uznani za zupełnie niezdolnych 
do służby wojskowej — 10 zł.

Podatek wojskowy wymierzai ą i ściągają w ła­
dze skarbowe na podstawie w y kar ów z roku po­
przedzającego rok podatkowy. W yaazy te przec- 
stawiają władze administracyjne I instancji.

Nakazy płatnicze mają być rozsyłane 1 par ■ 
dziernika każuCgo roku. T ermin płatności pt datku 
wojsk, pizypod? 1 listopaas -.ażaego roku, względ­
nie w ciągu 30 dni po dniu doręczenia nakazu 
płatniczego, o ile nakaz aor.iczono po 15 paździer­
nika. Odwołanie od wymiaru podatku wojsko­
wego, tak jak i od innych podatków, wnosi się 
za pośrednictwem i Urzędu Skarbowego do Izby 
Skarbowej w ciągu 30 dni ud dmda doręczenia na­
kazu płatniczego. Odwołanie nie wstrzymuje za­
płaty.

Na tle ściągania tego podatku popełniane są 
liczne nadużycia. Egzekutorzy zamiast poinfor­
mować się dokładnie, czy opodatkowany posiada 
jaki własny majątek, podlegający zajęciu, sekwe- 
slrują ruchomości rodziców za podatek wym ie­
rzony synowi albo ruchomości pierwszego lep­

szego domownika zc podatek osab* w  tym sa­
mym domu zamieszkałej, a następnie w drodze 
licytacji ruchomości te sprzedr ją.

W  wypadku popełnienie takiego nadurycia na­
leży zwrócić się do urzędu skarbowego o wyłącze­
nie z pod egzekucji niesprawnie zajętych rucho­
mości, a jeśli urząd skarbowy żądaniu tumu nie 
uczyni zadość, trzeba wnieść do sądu skargę prze­
ciw skarbowi państwa o wyłączenie. Po przepro­
wadzeniu dowodu wiasmosca zasekwestrów anych 
rzeczy, sąd wyda wyrok zwalniający rzeczy te z 
pod egzekucji i zasądzi skarb państwa na zapła­
cenie poszkodowanemu kasztów procesu.

 |-------

Podatek od psów.
Ministerstwo Spraw Wewnętrznych rozesłało do 

wojewodów okólnik, w  którym zwraca uwagę, iż 
w wielu powiatach dotąd nie jzst wprowadzany 
podatek od psów. Ministersłwo Spraw Wewnętrz­
nych poleca tedy wpłynąć na samorządy powia­
towe i gminy miejskie, aby podatek od psów wpro­
wadzony został i tam, gdzie go dotychczas niema. 
Opłata winna być na tyle wysoka, by przeciw­
działała utrzymywaniu przez ludność dużej ilości 
paow. Oplata roczna me powinna przekraczać za 
jednego psa 30 zł., na drugiego 40 zł., a za każde­
go następnego 50 zł. w gminach wiejskich. W  
gminach miejskich opłaty mogą być dwa razy 
wyższe.

Wprowadzenie takiego podatku na wsie byłoby 
nieuzasadnionem obciążeniem gospodarzy rolnych, 
chowających psy z konieczności jako strćżów’.

—  o n a  —
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OSTATNIE CENY NA TARGACH W  KRAKOWIE.
ZA 100 KG.: Pszenica dworska czer. nowa 36— 36.50 

i L, biała 35—35,50, targ. 34.50— 35, żyto 18— 19.50, jęcz­
mień 20—21, owies 23— 25, groch polny 32— 34, mąka 
żytnia krak. 37— 37.50, otręby żytnie 12— 13, pszenne 
14.50 -15, ofagi 11— 12, siano 9— 13, słoma 4— 6.50. —  
CENY KONI: Konie pojazdowe lekkie 350— 700 z!., ro­
bocze 300— 600, rzeźne 75— 150. Spędzono 153 szt., za­
granicę sprzed. 8 szt., na rzeź 6 szt. —  CENY BYDŁA  
1 NIEROGACIZNY: Buhaje za 1 kg. żywej wagi 0.96—
1.38 zł*, woły 1— 1.45, krowy 0.66— 1.35, jałówki 1—  
1-36, cielęta 1.10— 1.70, nierogacizna 1.92— 2.34, bitej 
wagi 235— 2.80. —  SKÓRY: W ołow e 1 kg. 1.70 zł., kro­
wie 1.60, z jałówek 150, cielęce za szt. 11— 12. —  ŁÓJ 
nerkowy 1 kg. 120 zł., I. Id. 90 gr„ II. kl. 50 gr. W  po­
równaniu z poprzediniem tygodniem spęd nieco większy, 
ceny bez większych zmian, z tendencja zwyżkową.

N AB IAŁ : Mleko niezbier. 1 litr 35— 40 gr., zbier. 25—  
30, śmietana kwaśna 150— 2.40 zł., ser zwycz. 1— 1.20, 
masło 4.40— 4.80, jaja szt. 12— 13 gr. —  DRÓB: Kura 
szt. 4—7 zł., kurczęta para 3— 6, kaczka szt. 3—6, gęś 
7— 10. —  RYBY: Karp żywy 1 kg. 5.50— 6 zł., szczupak 
550—6, lin 4— 4.50, sandaoz 6.50- -7, leszcze, brzany 6, 
świnki 5, wiślane średnie 3.50 -4, drobne 2.50— 3. —  
O W O CE : Jabłka komp. 1 kg. 0.60— 1 zł., gruszki zwycz. 
150—2, śliwki kraj. 1.20— 150, wiśnie 1.20— 1.50, mali­
ny leśne 1.20— 1.30, borówki 1 litr 30— 35 gr. —  JA­
RZYNY: Ziemniaki 1 kg. 16— 20 gr., buraki ćw. z nacią 
14— 15, marchew 20— 25, pomidory kraj. 2— 2.50 zł., gro­
szek w  łuskach 40— 45 gr., iasola szpar. 35— 50 gr., o- 
górkł kopa 1— 1.80, bób 1 litr 30—35 gr.

—  O O O —

Nawożenie ozimin.
Chociaż do siewów jeszcze daleko, ale dobry 

gospodarz już teraz winien obmyśleć, ile i jakich 
nawozów sztucznych należy dać pod oziminy, by 
łe nawozy w  porę zamówić i na czas otrzymać.

Potrzeby pokarmowe żyta i pszenicy nie sg ta­
fcie same. — Pszenica pobiera z gleby więcej a- 
zoftu, niż żyto, a mniej potasu, kwasu fosforo­
wego zaś prawie tyle samo. Poza tem między ży­
tem i  pszenicg zachodzą duże różnice w sposobie 
pobierania pokarmów. Żyto posiada o wiele więk­
szą zdolność przyswajania pożywienia ze związ­
ków trudno dostępnych, podczas gdy pszenica jest 
bardziej wybredna i wymaga, aby składniki po­
karmowe znajdowały się w postaci łatwo przy­
swajalnej.

Zaznaczyć musimy, że błędnem jest przekona­
nie, jakoby mało jest takich gleb, na których 
pszenica może się udawać. Wprawdzie pszenica 
ma o wiele większe wymagania niż żyto, jednak 
udać się może i na słabszych glebach, byleby by­
ły  w dobrej kulturze i odpowiednio nawiezione. 
Na Pomorzu widywałem bardzo piękne pszenice 
na słabych i lekkich glebach. Ale tam nie żało­
wano nawozów sztucznych, przedewszystkiem zaś 
azotniaku, stosowanego na kilka dni przed siewem 
ziarna pszenicy. Uprawie pszenicy w obecnym se­
zonie jesiennym należy poświęcać więcej uwagi, 
gdyż jest ona dzisiaj najrentowniejszą może ze 
zbóż rośliną, jakoteż ma łatwy zbyt po lepszej 
cenie.

W ielu rolników uważa, że pszenica musi przyjść 
bezpośrednio po oborniku. Jednakże stosowanie 
obornika pod pszenicę ma swoje zle strony, gdyż 
zwiększa skłonność do wylęgarnia i do chorób, w y­
wołanych przez grzybki. Poza tem w oborniku 
składniki pokarmowe znajdują się w postaci ma­
ło przyswajalnej, co dla pszenicy tak bardzo wraż­
liwej na otrzymywanie pokarmu w formie łatwo 
dostępnej nie jest korzystne. W zględy te powin­
ny skłonić do zaniechania stosowania obornika 
bezpośrednio pod pszenicę. Natomiast wskazańem 
będzie zasilenie pszenicy nawozami pomoanicze- 
mi. Pszenica pobiera duże ilości azotu i azot, sto­
sowany na 3—5 dni przed siewem ziarna, w y­
wiera siilny wpływ na jej plon. — Go do wyboru 
nawozu azotowego, to przedewszystkiem należy 
polecić azotniak, stosowany na 3—5 dni przed 
siewem sanna, jako najtańszy, a równocześnie 
najodpowiedniejszy w jesieni nawóz azotowy. — 
Na wiosnę, w razie potrzeby, zasilamy pszenicę 
nawozami szybciej działającemi, jak naprzykład 
Scdetrzak. — Azotniaku w jesieni dajemy pod 
pszenicę, zależnie od gleby i stanowiska, od 150— 
200 kg. na ha. Przy użyciu Azotniaku 16—procen­
towego dawkę azotniaku należy podnieść do 200— 
250 kg. na hektar. Nawożenie azotem pod psze­
nicę jest pierwszorzędnym warunkiem uzyskania 
dobrego plonu, należy tylko jednocześnie dać do­
stateczną ilość fosforu i potasu. Żyto ma bardzo 
małe wymagania co do gleby i udawać się może 
na ziemiach uboższych i lżejszych, byle zasob­
nych w azot. Użycie azotu pod żyto zawsze pra­
w ie jest wskazane, gdyż często uprawiamy żyto 
na glebach lekkich, ubogich w próchnicę, w 3-cim 
iub w  4-tym raku po oborniku. Rodzaj i wyso­
kość nawożenia azotowego zależeć będzie od gle­
by i stanowisika. Jeśli żyto przychodzi po motyl­
kowych, to obejść się można bez jesiennej dawki

azotu, a poprzestać na zasileniu zyta wiosną. W e 
wszelkich innych wypadkach jesienna dawka a- 
zotu jest konieczna. Pod oziminy specjalnie zale­
cać można użycie azotniaku, który w tych wypad­
kach jest najodpowiedniiejiszym nawozem azoto­
wym, gdyż rozkładając się powoli, stale dostar­
cza roślinom pożywienia azotowego, a równocze­
śnie azotniak nie jest narażony na wypłukanie 
z gleby do warstw głębszych. Przeciętna dawka 
aizotniaku pod żyto w jesieni wynosi 100— 150 kg. 
na ha. Przy użyciu azotniaku l6-procentowego 
stosujemy od 150—200 kg. na hektar.

Na zakończenie musimy wspomnieć słów parę
0 nawożeniu rzepaku. Pomimo, że uprawiany on 
bywa zwykle na oborniku, lecz dodatek azoiu ni­
gdy nie będzie zbyteczny, gdyż rzepak wymaga 
bardzo dużych ilości azotu, który pobiera głów­
nie w jesieni. Rzepak zawsze winien otrzymać 
w jesieni Azotniak w ilości od 100— 150 kg. na 
hektar. — Azotniak wysiewamy na kilka dni przed 
siewem ziarna i dobrze go przybronowujemy. B.
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Koszta scalania grantów.
"Często dają się słyszeć narzekania roiników, 

posiadających swe grunta w szachownicy, t. j. 
rozrzucone pomiędzy gruntami sąsiadów w kilku­
nastu i więcej działach, lub ogromnie wydłużone, 
że celówem byłoby dokonanie komasacji, ale cięż­
kie lata dla rolnictwa nie pozwalają na przystą­
pienie do tej ażymności, gdyż koszta wykonania 
scalenia są znaczne.

Gdyby zatem rolnikowi trzeba było odrazu po­
nieść wszystkie koszta, byłoby niemożliwe przy­
stąpienie do komasacji z braku gotówki. Jak w i­
dzimy z tych gmin, gdzie obecnie Urzędy Ziem­
skie wykonują scalenie, zainteresowani nie płacą 
narazie żadnych kosztów, gdyż mierniczych (geo­
metrów) opłaca Urząd Ziemski, a nawet koszta 
robotnika, mieszkań, palików i t. p. opłaca tenże 
Urząd.

Ustawa scaleniowa w art. 11 mówi, że czynno­
ści nadzorcze przy scalaniu gruntów wykonują 
Urzędy Ziemskie bezpłatnie, natomiast za tech­
niczne wykonanie scalenia pobierają opłaty. W y ­
sokość opłat zależną jest od warunków wykona­
nia prac pomiarowych i wynosi najmniej 14 zło­
tych, a najwięcej 45 złotych za 1 ha bez pomiaru 
starego stanu posiadania. Opłaty te ponoszą u- 
czesitnicy scalenia dopiero po zakończeniu scale­
nia, a mogą być one zakredytowane na okres paru 
lat, lub w wyjątkowych wypadkach mogą być 
zwolnieni od opłat w całości iub części wszyscy 
uczestnicy scalenia lub niektórzy.

Zatem niema obawy przed licznami kosztami, 
tembardziej, że są one rozkładane na dłuższy prze­
ciąg czasu (łącznie z okresem ulgowym — kilka 
lat), a W dodatku po scaleniu gruntu są wolne od 
państwowego podatku gruntowego na przeciąg lat 
dwóch (art. 12 ustawy).

Komu więc dokucza Szachownica, niech zwraca 
się do Urzędu Ziemskiego, a ten wskaże, jak na­
leży postąpić, aby scalenie zostało przeprowa­
dzone.

Kito jest nieufny, niech pojedizde do tych gmin, 
które już scaliły swe grunta, a przekona się, ozy 
jest taki gospodarz, który chciałby powrócić do 
szachownicy.

—  o o o —

Jeszcze słów kilka o gnojówce.
Pisałem niedawno temu o gnojówce, która jest 

nieocenionym pokarmem pod drzewa owocowe. 
Dziś pragnę przypomnieć, że ta sama gnojówka 
dobrze działa na wzrost buraków, kapusty, po­
midorów, a nawet ogórków i szparagów. Otóż u- 
rządziłem poletka w 6-ciu powtórzeniach, a mia­
nowicie: 1. poletko bez nawozu, 2. poletko otrzy­
mało pełny nawóz, 1. j. sól potasową, superfosfat
1 saletrę chilijską, wapno rozsiane zostało jesie- 
nią na całe pole. Trzecie poletko otrzymało sól po 
łasową i superfosfat, 4-łe poletko sól potasową i 
saletrę chilijską, 5 poletko superfosfat i saletrę 
chilijską, a wkońcu 6-te poletko nawiozłem tylko 
gnojówką t. j. na 100 m. kw. wiosną rozlałem 
przed sadzeniem kapusty 200 litrów gnojówki a 
po posadzeniu w pewnych odstępach rozlałem 
znowu 200 litrów gnojówki.

Okazało się już w połowie lata, że kapusta na 
poletku nawożonem gnojówką większa wyrosła i 
lepsze tworzyła główki. Gdy nadeszła po-a zbio­
ru, osobno zważyłem plony z każdego poletka wie! 
kości 100 m. kw. Okazało się, że największą wa­
gę miała kapusta z poletka nawożonego gnojów­
ką, następnie ta gdzie rozsiane zostały wszystkie 
nawozy, jak potasowe, fosforowe i azotowe. Jak 
obliczyłem nawozy sztuczne, które zastosowałem 
na poletko 100 m. kw. wynosiły 4 zł. i 50 gr., a 
gnojówka kosztowałaby mnie najwyżej 50 gr. 
Przekonałem się, że lepiej jest poświęcić trochę 
czasu na rozlewanie gnojówki przed sadzeniem, 
czy sianiem buraków i w czasie pełnej wegetacji,

niż kupować nawozy, a nie być w dodatku pew­
nym, czy plony ładne zebrać można. Nawozy 
sztuczne są również godne polecenia, ale wtedy, 
gdy tego cennego nawozu domowego t. j. gnojów­
ki nie mamy.

Pamiętać o tem należy, że 100 1. gnojówki przed 
stawia wartości 3 do 4 złotych.

Obecnie pora nadeszła do zasilania kapusty i 
buraków, więc nie zapominajcie o tem.

Iwonicz. A. Gładysz.
_ o o  o —

Jeden z przesadów.
— Mamusiu, nie jedz cukru, bo ząbki sobie po­

psujesz! — Jakże często słyszymy tę przestrogę 
ze strony matek i wychowawczyń, dbałych o bia­
łość i całość ząbków swoich pociech. A  zgrozę 
prawdziwą wywołuje w star&zem otoczeniu „ła­
komstwo" Hanusi lub Jędrusia, które dorwaw­
szy się do cukiernicy chwytają białe kostki i chru­
pią je, jak wiewiórki.

Nic fafezywszego, jak rozpowszechnione nawet 
wśród inteligencji naszej przekonanie o specjalnej 
szkodliwości cukru 5 słodyczy wogóle dla zębów. 
Cukier i inne słodycze nie więcej szkodzą zębom, 
aniżeli wszystkie inne pokarmy, gdy resztek icb 
nie usuniemy z jamy ustnej, a zwłaszcza z po­
śród uzębienia zapomocą szczoteczki i płukania 
ust. Resztki pożywienia, pozostające w uzębieniu 
naszem, gniją, fermentują, wytwarzają kwasy, 
które rozkładają szkliwo i kość zębów.

Z tego powodu również dobrze, jak mówimy o 
szkodliwości cukru dla zębów, moglibyśmy mówić
0 szkodliwości dla zębów — chleba, mięsa, kar­
tofli. Albowiem resztki każdego pożywienia, pozo­
stające w jamie ustnej i tam się rozkładające, źle 
oddziaływują na nasze uzębienie. Rozumna matioa
1 wychowawczyni, która naprawdę dba o uzębie­
nie dzieci swoich, nie będzie tedy przestrzegać 
Haneczki lub Jędrusia, by nie jadły cukru, lecz — 
by po każdem jedzeniu wym yły szczoteczką zęby 
i wypłukały jamę ustną, tak, by żadne resztki po­
żywiania w nich nie pozostały. A  cukru i słody­
czy (oczywiście w ilości nie przesadnej) żadna 
rozumna matka, ani wychowawczyni, dzieciom 
zabraniać nie będzie.

Dzieci czują instynktowny pociąg do słodyczy, 
gdyż tego wymaga organizm, który rozwija się, 
rośnie, a przy ruchliwości dzieci zużywa ogromną 
ilość kalorii."Właśnie cukier jest doskonaleni „pa­
liwem" dla organizmu ludzkiego, przyswójalnem 
łatwo, bezpośrednio i „bez reszty".

Nie żałujcie tedy dzieciom cukru i dawajcie im 
go jaknajwięcej i w  zwykłej formie i postaci kon­
fitur, kompotów, soków i t. d.

W  SZKOLE ROLNICZEJ ŻEŃSKIEJ M. T. R. 
W  BACHOWICACH rozpoczyna się nowy rok 
szkolny dnia 15 WTześnia 1930 r. Celem Szkoły jest 
uświadamianie obywatelskie i przygotowanie 
dziewczyny wiejskiej do postępowego prowadze­
nia gospodarstwa własnego Szkoła dąży do tego 
celu przez odpowiednie wychowanie i udzielanie 
nauki teoretycznej i praktycznej —  ogólnokształ­
cącej i fachowej, t. j. nistorji, geogTafji, języka pol­
skiego, Teligji, rachunków, śpiewu, hygjeny, rol­
nictwa, hodowli, ogrodnictwa i pszczelnictwa, go­
towania, kroju, szycia i robót ręcznych. Kurs trwa 
10 miesięcy. Przyjmuje się kandydatki po skoń­
czonym 15-tym roku życia. Uczenice mieszkają 
w szkole, naukę mają bezpłatnie, a za całkowite 
utrzymanie płacą zł. 35 miesięcznie. Pierwszeń­
stwo w przyjęciu mają córki członków Kółek rol­
niczych, względnie członkinie tychże Kółek rol­
niczych i ich OTganizacyj pochodnych (Kół Mło­
dzieży i Kół Gospodyń Wiejskich), które po steoń- 
czonej nauce wracają na gospodarstwo własne 
lub swych rodziców. Podania należy wnosić <io 
końca sierpnia do Zarządu Szkoły w Bachowicach, 
p. Spytkowice koło Zatora, pow. Oświęcim (lub dc 
M. T. R. Kraków, plac Szczepański 8) l dołączyć 
ostatnie świadectwo szkolne 1 świadectwo moral­
ności oraz zł. 5 wpisowego, które się zwraca w  
razie nieprzyjęcia. Na żądanie Zarząd Szkoły u- 
dziela bliższych informacyj.

SPÓŁDZIELCZA ROZLEWNIA MLEKA po­
wstanie w Krakowie dzięki wnioskowi wojewody 
krakowskiego dra Kwaśniewskiego. Rozlewnia 
dostarczać będzie zdrowego, pełnego mleka mia- 
situ oraz uzdrowiskom zach. Małopolski. Obliczo­
na jest na 26 tys. 1 mleka dziennie. Koszta uru­
chomienia będą wynosiły przeszło 1 milj. zł.

TERENY NAFTOWE NA POMORZU w okolicy 
Tucholi okazują się lepsze niż początkowo przy­
puszczano. P. Towarnidki Zygmunt, nafciarz z 
Małopolski, ogłosił w  II. Kurierze Krakowskim, że 
wierzy w znaczniejszą produkcję ropy naftowej n® 
terenie tucholskim.

ŻYTO wysokie na póltrzecia metra ze w zoro ­
wej farmy w Woli Libertowskiej wystawiono fla 
pokaz w starostwie w  Olkuszu.
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Rozmaitości.
Zwycięska prawda.
Donoszą z Chicago, że przeprowadzono lam po 

myślne doświadczenia w zw ązłcu z przesłuchiwa­
niem dv ócb mniemanjch moi derców przy po- 
m-ucy przyrządu wynalezionego przez prol. Voll- 
mera. znawcy' kryminał i styki na uniwersytecie w 
Chicago. Przyrząd len pozwala uslaiić, czy pod­
dana doświadczeniu osoba mówi prawdę lub kła­
mie. Pod działaniom przyrządu pióro stylogra- 
fi-czne, Irzymane ręką zbrodniarza —  kreśli na 
papierze prosie linje, u ile poddany doświadcze­
niu wyjawi prawdę. W  przeciwnym razie me­
rów ne ciśnienia, objawiające się w  tętnicach po­
dejrzanego, nadają linji kierunek krzywy. Osob­
nicy, na kiorych dokonano eksp rymentu, byli 
marynarzami, podejrzanymi o zamordowanie 
kilka dni przedtem niejakiego Douglasa, w towa­
rzystwie którego przybył, ao Chicago. W  czasie 
przesłuchów przyrząd wykazywał zupełnie nie.- 
regularne linje, aż do chwili, w kłorej marynarze 
przygnali się do popełnionej zbrodni.

— o o o -

Straszliwa walka na dnia morza.
Donoszą z Fisbguard, źe nurek Pat Meany, pra­

cujący na dnie morza na głębokości 30 m. przy 
budowie molo dla łodzi ratunkowych, zaatako­
wany został przez nadmiernie wielkiego w t ó ­
rzą morskiego. Między' czarnym potworem długo­
ści około 4 metr. i nurkiem wywiązała się wałka. 
Meany bronił się młotkiem, toporkiem i nożem. 
Węgorz morski atakował nurka paszczą i oplą- 
tał ogonem nogi napadniętego. Meany obawiał się 
przez chwilę, że potwór obali go na dno morza 
i pozrywa połączenia. Nurek czuł uderzenia pa­
szczy o miedziany hełm. Ruchy jego utrudniała 
waga ubioru i wielkie ciśnienie wody. O wypad­
ku opowiada on co następuje: „Udeizylem po­
twora z całą mocą, na jaką mogłem s i : zdobyć, 
młotki 'm  w łeb, następnie przybiłem go raszplemi 
do skały. Dopiero noż -m zaJaiem mu ostateczne 
ciosy. W ielkie bydlę pow oli uwolniło mnie z u- 
ścisbu, aż wreszcie opadło na dno morskie, zosta­
wiając dookoła mnie obfity ślad brwi".

— o o o  —
PR7F2ROCZYSTY CZŁOWIEK. W  Londynie 

poKazuią ciało ludzkie zupełnie przeźroczyste, 
które pochodzi z drezdeńskiej wystawy hygjeni- 
cznej. Dzieła tego dokonano w  ten sposób, że tru­
pa porozcinano na części, a następnie preparowa­
no w- pewien sposób, uzyskując w rezultacie zu­
pełną przezroczystość. Następnie poszczególne 
części pozszywano.

ŚLEPYCH na oczy jest w  całym świecie dw'a 
miljony. Ciemnych na umyśle jest oonajmniej pięć­
set razy Więc2j.

WESOŁY KACIM.
—  AJeż Ignacy, dlaczegoście taki smutny? Po- 

w Lnieneście się cieszyć, że syn jest już weteryna­
rzem.
. —  To mię właśnie zasmuca! Uczył się tak dłu­
go, że musiałem sprzedać wszj"stkie me krowy i 
zadowolić się iedną. A teraz dał on tej ostatniej
jakieś lekarstwo, że z tego zdechła!

* * *

Dwu chłopców bije .trzeciego. Przechodzący 
wójt rozdziela walczących i pyta, o co chodzi

— A  bo on napisał źle zalanie.
—  A cóż was to obchodzi?
—  A, bo my siedzimy obok niego i odpisaliśmy 

wszystko...
m m *

Mała Zosia w żadcm sposób nie chce umyć twa­
rzy.

— Bądź grzeczna —  upomina ją babcia. — Gdy
byłam taka jak ty, zawrze myłam tw arz.

— No i popatrz, jak ona teraz wygląda — od­
powiada dziewczynka.

ZYCIE.
To nie Jest życie jak myśl? niektórzy.
Tarzać się w zbytkach jak świnią w  kałuży, 
Próżnować zawszę fizycznie j duchem,
To nie jęst życie być takim leniuchem...
To nie jest życię czas tracić na bate —
Okradać bWźnych lub gnić w  kryminale,
Po sadach choazić i drogi cza: tracić,
I bezlitośnie krzywdą się bOgadć—
To nie jest życie mieć wiele pieniędzy,
Ntodbać, że inni giną z głodu, z nęozy — - 
Niedbać ni na łzy, na biednych cierpienie 
To nie jest życie lecz mamę istnienie..
Lecz to jest żyd© — biedni ir z radą spieszyć 
I porrzyw dzianym, a płaczących cieszyć, 
Oświecać ciemnych czy w  piśmie czy w  słowie, 
To jest cel wzniosły, co się żydem zowie! 
Szlachetność w sercu i oświatę w głowie 
To się zwie żydem mój kochani Brodę, 
Szlachetność w  sercu i o»wtatę w głowie 
Jeśli masz chłopku — to się życiem zowie!

Izydor Wilk v Zręciatie.

s p r o s t o w a n ie  k s . c h m u r y .
Na zasadzie obowiązujących przepisów ustawo­

wych upraszam o zamieszczenie w  najbliższym 
numerze czas^p1- tna „Przyjadę! Lud>u“ niżej po­
danego sprostowania artykuł/u pod tytułem „Skar­
ga Faralian" zamieszczonego na stronie trzeciej 
Nr. 26 „Przyjaciela Ludu" z dnia 22 czerwca 1930 
roku:

1. Nieprawdą jest, jakoby proboszcz w B z o ło 1 
wej ks. Ignacy Chmura lasem oddanym przez śp. 
ks. prób. Głowacza na nowy kościół" tak ładnie 
.^administrował, że dziś ani lasu, ani kościoła 
ani fundiusz u na nowy kościół, -tylko sam prawie 
wyrąb“ — natomiast prawdą jest, iż las ofiarowa­
ny przez śp. kis. Głowacza wycinany jest jedynie 
weaług planu gost odaucze-Aeśnego. dawniejsze 
fundusze na uudowę kościo-ia uległy dewaruacf 
wszystkie zaś fundusze na budowę kościoła złożo­
ne są w Kasie Stefczyka w Brzozowej, a nadto za­
kupiono na budowę kościoła 6 wagonów wapna.

2. Nieprayndą jest. jakoby probostwo miało w 
uży waniu" , wcdlle 100 morgów ro-li i z W  lasu ple­
bańskiego", —  natomiast prawidą jest, dż ma w  u- 
żywamu tylko 45 morgów roli, 15 m orgów  znajdu­
je się w  posiadaniu drobnych dzierżawców, część 
zaś zos.ała na zasadzie rozporządzenia kurii bi­
skupiej sprzedana na cele podatku majątkowego 
i i-nstytucyj diecezjalnych, lasu zaś ma probostwo 
w  używaniu 39 morgów.

3. Nieprawdą jest, jakoby ks. proboszcz Chmu­
ra miał mówić „że nie będzie słuchał błota z pod 
obcasa" i krzyczeć „w  niebogłosy na kazaniach 
bolszewiki, putki, socjalisty się we wsi znajdują i 
chcą owczarnie rozbić, ale konkordat go broni",— 
natomiast prawdą jest, że podpisany nigdy ani tak 
się nie wyrażał ani się w  -ten sposób zachowywał.

4. Nieprawdą jest, jakoby kis. Chmura przyje­
chał do Brzozowej ,,biedny" a dzisiaj aby miał 
powozy i mało co go obchodził kościół, który zło­
dzieje okradli bo wcale nie był zamykany", —  na­
łam ast prawdą jest, że przybywszy z innej para­
fii miał swój własny inwentarz żyw y i martwy, 
a w tern wózek, żadnego powozu nie miał i nie, 
ma, kościół obchodzi go pr-zedewszystkicm. a w 
czasie kradzieży kościół był zamknięty jak zaw­
sze dawniej i teraz, do pilnowania kościo-ia zaś 
jest stróż.

5. Nieprawdą jest, jakoby ks. Chmura „obywa 
tell za nic nie miał, ludziskom się przedrzeźniał" 
a dizieci i starszych młodzieńców przezywał, — 
natomiast prawdą jest, że ani- przedrzeźniania ani 
przcizj-wartia nigdy- miejsca nie miały.

6. N.eprawdą. les l jakoby ks. Chmura „chodząc 
po składkach, jakby kto nie dał na tacę, to mt 
pod nos podstawia i różne wykrzykiwania robi" 
—  natomiast prawdą jest, iż żadne takie wypadki 
miejsca nie miały, składki zaś odbywają się w y­

łącznie na cele kościoła a podpisany zbiera osobi­
ście tylko 3 razy w  okresie dwu miesięcznym.

Z poważaniem
l̂ s Ignacy Chmura 

proboszcz w  Brzozowej.

UW AGA: Pomieszczamy chętnie pismo ks. 
Chmury ale kom ratujemy, że potwierdza ono 
właściwie wszystkie zarzuty postawione przez 
korespondenta. A  co do tego, czy- ks. Chmuro ob­
chodzi się grzecznie z  parofjanami, to zarządzi­
liśmy dokładne zbadanie, a o wyniku doniesiemy.

Redakcja.

Odpowiedzi Redakcji i Adm.nisfracji.
W. Breowloz: -Według naszej oceny odezwa Pańska 

-nie trafiłaby do przekonania dlatego nie dajemy. Trze­
ba się uzbroić w cierpliwość nieskończoną. —  M. A- 
damski: Kito wymawia Polsce, że walczył za Nią, a Ona 
mu za to rntt zapłaciła, ten sam siebie uważa za żoł- 
nierza-najmitę, a nie za syna Polski, bo syn nie targuje 
się z Matką, tylko spełnia obowiązek bez targu i bez 
względu na nagrodę. —  J. WJśrttewsLl: Wierszyk wydra 
kujemy, ale przastrzegamy, że wybory miejskie mało 
nas interesują i mieszać się do nich nie mamy chęci 
Artykuł z Brzozow>skiego nic poszedł, gdyż nie god-w 
liśmy się z jego tendencja Listownie odpowiadamy 
tylke w bardzo ważnych sprawach. Cześć. —  T. Kazak . 
Pismo otrzymaliśmy, ale po dokładne-n, przeczytaniu i 
raz ważeniu wstrzymaliśmy drukowanie, gdyż raczejby 
zaszkouziło niż pomogło. Spróbujemy jurnej drogi, o 
czem listownie doniesiemy. Pozdrawiamy. —  Fr. Las­
kie. ski: Radziłem Panu na podstawie dokładnej znajo­
mości stosunków. Oczywiście wcale nie mam żalu, że 
Pan mej rady nie posłuchał. Życzę powodzenia i bai- 
dzobym się ucieszył, gdyby się udato. Łudzić nadzieją 
nie chcę. P. Banaś z Holyoks odwiedził nas w drodze 
powrotnej i zaprenumerował dwa egzemplarze dla. 
Krewnych. Pozdrawiamy. —  J. Potrawa: List otrzyma­
ny, sprawa powierzona p. Siączkowi. —  Tustanowłce: 
Napisaliście, że burmistrz kupił sobie auto za 300 tysię­
cy zł. Otóż auta na taką sumę nas. ma. Czy to pomyłka 
z Waszej strony, czy wskazówka, że nie można ufać 
Waszym  korespondencjom? —  S t  Słowik: List i markę 
za 2? gr. otrzymaliśmy, sprawę badamy ł oupowiemy, 
ale prosimy zważać, że i>fe stać nas na utrzymanie tak 
■licznej kancelarii, aoy możni .wszystko zaraz załatwiać. 
Przedewszys-tkierr trzeba na-pisać, ułożyć i wysłać ga 
z etę co tygodnia, a dopiero resztę czasu możemy oddać 
na załatwianie spraw i pisanie Listów. Cześć. —  Ra- 
cbwał A.: Prenumerata rwe Franoji skończyła się 1 /IV. 
93C. Prosimy o przysłanie prenumeraty na adres do k-ra- 
iu. —  Ziemski J.: 1 doi. na prenumeratę do kraju zapi­
saliśmy. Dziękujemy. —  Kuźnar J.: Nr. reklamowany 
posialiśmy. —  Niemczył J.: Gazety wysyłamy regu­
larnie od 1 lipca. Prosimy przypilnować na poczcie. —  
Rzeszutko J.: 1 doi. orzymaLiśmy i wpisaliśmy na pre­
numeratę do kraju. Dziękujemy. —  Ratajczyk St.: 20 
fr. zapisano —  J. hklarid: List w sprawie śp. Stanisła­
wa Kurpiela wręczyłem p. Stoczkowi, po zbadaniu od­
poru ie w Przyjacielu. —  ,1 Bajo -s«t. W,-namie Pa: W ier­
szyki niezłe, będą w miarę miejsca. Pozdrowienie. —  
A. Szafran: Właśnie na to jest konsulat poiski w Chi­
cago, aby się opiekował talkiemi sprawami obywateli 
polskich.

Odpowiedzi inwalidom i emerytom.
Kowalski J. 1 M., Majkut A„ Stasiowski St„ Wrona M.

II. Pająk: Zaopatrzenie przyznano. Szczegóły listem —  
Krajewska %- Węgrzyn M.: Wdrożono badania mająt­
kowe i rodzinne. — Sułkowski J„ Leżucfa A.: Tak sa­
mo. —  Tyaz O.: W  metryce śmierci nie zapodano przy­
czyny skonu. Izba skarbowa napisała w tej sprawie do 
konsulatu w Pradze. —  Kuźmińska M.: Sp. mąż umarł 
w cywilu. Prośbę odesłano do starostwa, które sprawy  
takie samo załatwia. Udać się tamże o wyjaśnienie. —  
Blum E.: Odmówiono w r. 1927. Rekursu nie wniosła. —  
Jędrzejozyk K~ Zarządzono badanie stosunków rodzin­
nych i majątkowych. —  Giudysiewicz A.: Przysłać żą­
dane w  r. 1928 i  dotąd nie nadesłane zaświadczenie ro­
dzicielskie i wyciąg familijny oraz dowód, że żyjące 
dzieci nie mogą matki utrzymywać. —  Klug A. i Ko- 
m zM  A.: Min. skarbu rekurs odrzuciło, o czem pi­
semnie zawiadomiono. —  Jurcaba J.: Zapodać naocz­
nych świadków śmierci śp. syna. —  Malik J., Wojkłw  
J„ Łortnnrf J.: Prośby nie wpłynęły. Zgłosić się w  Re­
feracie inwriidzkim starostw! o wznowienie starań. —  
Nowak W .: Brak metryki śmierci śp. syna i świade­
ctwa ubóstwa tudzież dowodu braku dzieci mogących 
oica utrzymać. Si. Stączek.

Walne! Uwaga! P r i e d w  la k  n a | b a rd « le l  u p o rczy ­

w ym  i zastarza łym  w y p a d k o m
rounstyzmu, poaci bólów nerwowych, d6Iu głowy zgbów, przeciw oolom żył, opuchliznom holom nóg, kłuciu w 

stawów I tym podobnym chorobom, —  Chwali ogólnla znakomity i sławny, wypróbowany w kilkuset szpitalach środol do nacierania

Dla obory chi 
Dla cierpiących! 
Dli zdrowycn. 

boku, zapalonlom

—  Skutek = 
nadzwyczajny
Jedna próba

ICHTIOMENTOL —  Działanie =  
pewne i rzybkie

wyiiirzy, aby siq przeklną'., .( lylie prawdziwy tchtiomentoi Caalmane pomaga nawet w takim wypadku, gdzie inne nia rj>aigaiy 
Przeszło U iysiąoy podzl nowen I tyiiąc poświadczeń znakomitych lenarzy, wskazuj) aa znakomitą pomoc prawdziwego I C H T I O H E M I O L U .  

Cildwna fabryka t wysyłkę prawdziwego icatlemantalu:
Laboratorium aptekarza Mra. Szymona Edelmana wa Lwowie, ui. Teatyńska 16.
3 flaszek prawdziwego łchtlomentotu (franco) z opłaconą pocztą i opakowaniem kosztuje 13'— złotych. —  10 flaszek pi „wdziwego

lohiiomentofu (tranoo) z opirooną pocztą i opakowSQHm kosztuje 24 złote. —  2f. flaszek 63 złotych. 769

I
I
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Zboia ozime i rzepak
bez azotu nie wydadzą obfitych pJonów.

II ROLNICY!

AZOTNIAK
w sezonie jesiennym jest bezkonkurencyjnym

nawozem azotowym, gdyż
j est najodpowiedniejszym, zarazem najtań- ■■

szym w kraju nawozem azotowym. □□

NA SEZO N  JESIENNY ceny A Z O T N IA K U  o zawartości 2i-23°/» 
azotu, Jako też ceny AZOTNIAK U  o zawartości 16°/o azotu zostały 
znacznie  obniżone, szczególnie w pierwszych miesiącach sezonu.

■ ■

■ ■

Okazyjne kupno
Zpowodu chorooy ojca, ko- 
riybtnie i spiesznie na »prze- 
daż gospodarstwo 45 mórg 
ziemi pszennej, 6 mórg łąki 
buiynki murowane, 2 konie, 
7 sztuk bydła, świnie i drób, 
maszynerja i porządki rolni­
cze, kompletne całe żniwo, 
ładny ogród owocowy i we­
soła okolica. Mogą się zgło­
sić zaraz reflektanci z go­
tówką wprost Jo mego miesz­
kania z całem zaufaniem. 
W  razie przyjazdu ostrzegam 
przed rozmaitemi agentami. 
Cena 23.000 zł., wpłaty 10 d j 
15 tysięcy zł. —  Stanisław 
Trawiński, Kępno, Dworcowa 
277, W. K. P. na odpowiedź 
dołączyC zni cze t za 25 gr.

Władysław Kwolek urodzony 
w roku 1903 w  Jasienicy 
pow.at Brzozów unieważnia 
skradzioną ks ążeczkę woj­
skową wystawioną przez 
P. K. U. Przemyśl.

Antoni Stojak ur. w  1907 r. 
unieważnia skradzioną ksią­
żeczkę woj«kową, wydaną 
przez P. K, U Sanok. 153

BiEDKA MICH M  unieważnia 
skradzioną książeczkę wojs­
kową, wydaną przez P. K. U. 
155 PrzemyśL

ZGUBIONĄ kaiąszkę wojsko­
wą na nazwisko W ę g r z y n  
Franci szek ,  wydaną przez 
P. K. U. Łańcut, unieważniam.

Sa ja Salpelor syn Seliga 
i Estery, ur. w roku 19C2 
w Dąbiu pov. Mielec, unie­
ważnia skradzioną mu ksią­
żeczkę wojskową wydana 
przez P. K U. W  Dębicy, 157

Jakób Sięk ze Stróży, pow. 
Nisko, unieważnia zgubione 
dokumenty wojskowe, wysta­
wione przed 38 pp. strzelców 
lwowskich. 140

NArUR U ST A  H. JURECKI Mys,owice, Rynek 16. Tele­
fon 1U-8J. — Jdzieła porad w zastarza łych chorobach 
skórnych, kobiecych i wenerycznych. —  Lecreme syfi in  
b u  zastrzyków. — Badanie krwi i moczu. —  Leczenie 
świutlne. Przyjdź osobiście. Godz. przyj. 9—12 i od 2—5, 
w niedzielę od 8 -10. 138
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ALEKSANDER ROMN
W KROŚNIE

w domu A. Jurysia, obok Kasy Oszozgdnośol
powrócił z zagranicy i ordynuje jak zwykle.

W VT T

• • • • • • • •  • • • • • •  • • • • • • • • « ,  w#,

i Dr Z. Abderman, Adwokat i
otworzył kancelarję js-27

w  Krośnie, naprzeciw „S n o p a ".

Nie trzeba się wstydzić, lecz ratować!
Jeżeli komu aię zrobiła gula (wypęk) w  pachwinie lub 
na podbrzuszu może już opadło w dół, to 'ak męż­
czyzna jak i :obieti. albo i dziecko uratuje się bez 
operacji i będzie bezpieczne życia i zdrowia zaraz 
i na dalsze lata, gdy sobie sprowadzi bandaż ruptu- 

rowy od bsnaażyi iy:

H. L. POLACZEK W  Samborze 55.
Przy zamówieniu neleży podać miarę w  około przez 
biodra nitką lub centymetrem, opisać z której strony, 
jak wielkie, czj to jest czasami boiesne, wiek, za­
jęcie i t. d. Ceni zi bandaż od 12 zl., zaś bandaże 
przepuklinowe, czy rupturowt o specjalnej konstrukcji 

aą w  cenie od zŁ 20.

W  Pan P O L A G Zb K , bandażysia w Samborze. 
Przesyłam resztę należytatci z  równoczesnem ser- 

deczntm podziękowaniem, gdyz na skutek należytego 
dostosowania, zostałem wyleczony, niechaj Bóg sto­
krotnie wynagrodzi. Z  poważaniem

Ks. M . -S D M A K .
ló/l. 1929. Nahujowice, p. Drohobycz. 116

C Y N K O W A

wskutek tegorocznych pożarów.
Pożar wynikły w budynkach mepokrytych materjałem ognio­

trwałym jest przyczyną, że całe miasta i wsie idą z dymem. 
Tylko dach pokryty

CZYSTĄ BLACHĄ CYNKOWĄ
daje gwarancją bezpieczeństwa i chroni budowle od pożaru.

Używajcie zatem najodpowiedniejszego naterjału ogniotrwa­
łe g o  i  grom ochronnego do krycia dachów, jakim jes t

CZYSTA BLACHA CYNKOWA
Bezpłatnie udziela wszelkich lachowych Informacji:

P i o  Rozdzielcze Zjednoczonych Polskich Walcowni Blachy Cynkowej
Katowice, ul. Men-jacka 11. Telefony: 12-61 i 7-78.

V. ydawca Jaa Sta piński. — Redaktor odpowiedzialny Tadeusz Stapiński, Z Drukarni Ludowej poci zarządem Ignacego tWiniaJsMego. ■


